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łtedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr 18

Kuryer Poznański 
wychodzi odiiennie z wyjątkiem ponit 

działków i dni poświątec-zaych.

Administracya i Pkspe- 
dycya:

nrzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Diukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zoh. Zeituugs Preis­
liste für 1695 Nr. 62 Seite 355) w innych 
krajach; cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od w.ersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurych«. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowrze, Genewie, Kamienicy (Chemniiz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Wtorek, 15 stycznia 1895

Poznań, 14 stycznia.

Z bieżącej chwili.
Przy sobotnich obradach Izby fraucuzkiéj nad 

budżetem legii honorowej przyszło do skandalu, który 
zakończył się wydaleniem z sali socyalisty Rouaneta. 
Deputowany ten mówił przeciw oszustwom fiuauso- 
wym i podnosił, że ludzie, którzy swoje miliony nie 
uczciwie zdobyli, nie powinni należeć do legii hono 
rowéj. Izba pi winna przeciw temu zaprotestować, 
ale, niestety, nie może się ona już zdobyć na tyle 
uczciwości politycznej. (Ogólue poruszenie.) Marsza­
łek Brisson : Odczytam paragraf cenzury, jeśli pan 
nie cofnie tego słowa. — Rouauet : Powiedziałem, że 
zapadały tu w Izbie uchwały, których nie spowodowały 
okoliczności polityczne, ale jedynie interes osobisty.— 
Brisson: Ozy cofasz pan te wyrażenia? — R., sta­
wiony przed taką alternatywę, powiadam: „Nie“. — 
Brisson chciał odczytać artykuł cenzury, ale tym 
czasem wszedł na mównicę Millerand i powiedział: 
Niech Izba zważy, czy jest teraz w stanie rozstrzy­
gać o cenzurze Rouaneta. — Brisson : Czy pan 
chcesz Rouaneta uniewinniać czy też Izbę na nowo 
obrażać? — Millerand: Wolno mi powiedzieć, że 
obecnie namiętność nie pozwala Izbie bezstronnie 
rozstrzygać. W imieniu wszystkich socyalistów 
oświadczam, że onegdaj dziwna zapadła uchwała. 
Onegdaj, kiedy Izba obradowała nad uwolnieniem 
Gérault-Richarda ukazał się w „Figarze“ artykuł, 
który w Izbie wielkie ździwienie wywołał. Nigdy 
jeszcze nie wyrządzono reprezentacyi ludowej takiej 
obrazy. Stało w tym artykule : „Albo będziecie gło­
sowali za rządem, albo sędzia śledczy wyśle was do 
więzienia w Monzas“. (Hałas ogólny. Socyaliści 
wołają: Precz ze złodziejami!) Jeśli z Izby wyda­
licie indywidua, które drżą przed sędzią śledczym, 
to wydalić także możecie Rouaneta. Jeśli zaś 
użyjecie przeciw niemu cenzury, to opinia publiczna 
stanie po jego stronie. (Wrzask wielki.) Następnie 
Izba oświadczyła się ogromną większością za wyklu­
czeniem Rouaneta. Gdy opuszczał on salę, socyaliści 
ściskali mu ręce i wołali : „Niech żyje socyalna re- 
wolucya!“ W dalszym ciągu obrad nad budżetem 
legii honorowej, rozmaici mówcy omawiali niedoma­
gania, jakie zachodzą przy rozdzielaniu téj godności, 
abulanż. Habert zacytował starą piosnkę: „Dawniej wie­
szano złodziei na krzyżu, a teraz zawiesza się krzyże 
na złodziejach“. — Auarchiści paryzcy zaczynają 
znowu praktykować propagandę czynu. Wczoraj 
około północy nastąpiła eksplozya przy ulicy Mon­
ceau. Odźwierny domu 65 znalazł przed 
oknem bombę i rzucił ją na ulicę, gdzie nie­
zwłocznie eksplodowała, niszcząc szyby domów 
okolicznych i jednę latarnią. Z ludzi nikt 
nie ¿ginął. Sprawcy zamachu nie wykryto 
dotychczas. Bomba składała się z puszki blaszanej, 
napełnionej materyą wybuchową i odpadkami starego 
żelaza. — Policya przyaresztowała w sobotę dwóch 
rycerzy legii honorowej, Téveneta, dyrektora „Société 
Niçoise des Transports maritimes“ i administratora 
tego Towarzystwa, Bourdenaya, w podejrzeniu 
o oszustwo. Wydany także został rozkaz areszto­
wania redaktora gazety „Le vire ferrée“, Ferriera, 
który jednak zdołał uciec. W Paryżu obiegają 
nadto pogłoski o dalszych aresztowaniach osobistości 
ze świata dziennikarskiego. — Biuro Reutera donosi 
z Madagaskaru, że podczas bombardowania Farafatry 
Howasi znaczne ponieśli straty. W wojsku fran 
cuzkiem na Madagaskarze zachodzą liczne wjpadki 
febry. Ujęto i wydalono pięciu angielskich podda­
nych, ponieważ przekroczyli linie francuzkie. Fran 
cuzi zajęli madagaskarski krzyżownik „Abotimanga“.

Z pola wojny japońsko-chińskiej donosi biuro 
Reutera, że Japończycy stracili w bitwie pod Kai- 
pingiem tylko 50 żołnierzy. Pomiędzy chińską siłą 
zbrojną znajdowało się 2500 najlepszych żołnierzy 
Li-hung-czanga. Podczas bitwy stała druga armia 
chińska w Johodow, ale Japończycy nie dozwolili jéj 
przybyć na pole walki. — Wedle dalszej depeszy, 
Japończycy energicznie kroczą na Tain-Czu, podczas 
gdy Chińczycy wolno cofają się do wielkiego muru 
chińskiego, gdzie się prawdopodobnie zatrzymają 
i stoczą bitwę z Japończykami. Tymczasem wojska 
nieprzyjacielskie stoczyły kilka potyczek, w których 
wielu poległo Chińczyków.

W Erytrei będą Włosi musieli, wedle dzisiej­
szych telegramów, stoczyć walkę z krajowcami. Ras 
Mangasza kroczy już ku granicy erytrejskiéj na 
czele swych wojowników, a jenerał Baratieri wyru­
szył mu naprzeciw z 3500 piechurami, 4 działami 
i kawaleryą. Nieprzyjacielskie forpoczty spotkały 
się już ze sobą. Wojsko włoskie zajęło korzystne 
stanowisko w Addis Addi. — Przy wyborach uzu­
pełniających w Palermo zwyciężył Garibaldi Bosco, 
którego swego czasu skazał sąd wojenny.

W ubiegły piątek zapadł wyrok w procesie 
Cebinacza. Oskarżeni Ranko Tcisicz, Djakowicz, 
Cujewicz, Stanojewicz, Ruzicz, Dimicz i Tanszano- 
wicz zostali skazani na 3 lata, a Cebinacz na 2 lata 
więzienia. Oskarżeni Nowakowie^ i Nenadowicz 
zostali uwolnieni. W piątek zakońozył się także 
proces o rzekomy zamiar otrucia króla i to uwolnie­
niem obydwóch oskarżonych Djakowicza i Miszko- 
wicza. — „Erankfurter Zeituug“ donosi, że skazani 
w procesie Cebinacza założyli apelacyą. — Rząd 
kazał w Uzica i Pirot przyaresztować kilku wy­
bitnych radykałów.

* Homisya rugów wyborczych parlamentu 
niemieckiego zatwierdziła w piątek wybór p. barona 
Stanisława Chłapowskiego.

* Na przedwstępne zebranie celem narady, 
jak w kwestyach przez Dyrekcyą Zieinstwa nam pro­
ponowanych na zgromadzeniu joneralnem dnia 22 b. m. 
głosować będziemy, pozwalam sobie prosić Panów de­
legowanych Ziemstwa, aby dnia 22 b. m. raczyli o 9 
rano przybyć do Bazaru, gdzie port) er wskaże numer 
pokoju.

Usarzewo, 14 stycznia 1895.
J. Żychliński z Usarzewa.

* XXIX sejmik gospodarski w, Toruniu
odbędzie się na sali Muzeum we wtorek, dnia 
19 lutego r. b. o godz.’ 11 przed południem. 

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Utworzenie biura.
3. Odczyt; „Jakie są powody obecnej obniżki 

cen za produkta rolnicze?“
4. Odczy : „Jak powinien urządzać się gospo­

darz w obecnych czasach krytyczuych?“
5. „O wypadaniu cieląt i trzody oraz sposobie 

zapobieżenia temu.“
Wolna dyskusya.
Dla uproszenia błogosławieństwa Bożego od­

będzie się o godz. 9 rano msza św. w kościele 
św. Jana. W imieniu gospodarzy

Śląski.

Mowa X. dr. Wolsdegra,
wygłoszona w parlamencie niemieckim przy obradach 
nad projektem przeciw dążnościom przewrotu w dniu 

11 stycznia r. b.

Mości Panowie! Kiedy niedawno temu wyszło 
z najwyższego miejsca wezwanie, aby wszyscy dobrze 
myślący połączyli się we walce za religią, obyć ¿aj i 
porządek i przytem wyrażono nadzieję, że my Polacy 
nie wyłączymy się od obrony tych dóbr najwyższych 
ludzkości, to słowa te znalazły w najszerszych kołach 
ludności polskiej jak najgłośniejszy oddźwięk, a to tem 
więcej, że możemy bez zarozumiałości twierdzić, iż 
byliśmy zawsze szermierzami za religią, obyczaj i po­
rządek. Religia dla nas Polaków była zawsze naj- 
wyższera dobrem i jest uiem dzisiaj także (Wielka 
prawda! — na ławach polskich), ponieważ mamy to 
przekonanie, iż bez stałych zasad religijnych nie ma 
także moralnego oparcia w życiu i ponieważ upo­
rządkowany stosunek wzajemny ludzi jest jedynie wy­
nikiem ich religijnego przekonania i zasad moralnych.

Socyalna demokracya uznaje wpawdzie religią 
za rzecz prywatną, czyli inuemi słowy, chce ona usta­
nawiać istotę państwową bez Boga, przytem pomija 
ona zupełnie to, że już starożytne ludy cywilizowane 
pogaństwa nie zdołały utrzymać trwale swych urzą­
dzeń państwowych bez religii. A jakkolwiek dalekim 
jestem od tego, by wszystkie wstrętne zamachy osta­
tnich czasów kłaść na karb socyalistów, to jednakże 
wiem bardzo dobrze — i wiedzą to wszyscy — że 
taki Cesario, taki Rayachol i inni, od dawna porzucili 
swe przekonania religijne, zauim zostali mordercami 
i zabójcami. Nie ma, Mości Panowie, samodzielnej 
etyki bez zasad religijnych, chociaż niektórzy ludzie 
usiłują to udowodnić i przeprowadzić, gdyby bowiem 
istniała etyka niezależna, to ostatecznie byłaby prze­
mijającą, jak wszystko, co ludzkie — a do czego za- 
prowadzićby to musiało w prywatnem i publicznem 
życiu, tego ni>- potrzebuję dalej tłómaczyć. Prawdzi 
wie religijny człowiek wie, że morderstwo jest wielką 
zbrodnią, wszystko jedno czy ją się spełnia z przyczyn 
politycznych czy innych; a religijny lu 1 umie szanować i 
cenić zwierzchność, ponieważ jest przekonanym o tem, 
iż Bóg ją ustanowił, by rządziła ludami, czyli, że re­
ligijny lud jest najczujniejszym stróżem majeetas re- 
gum et legum.

Jakkolwiek przyznać muszę, M, Panowie, że 
wybryków jednostek nie należy poczytywać za winę 
ogółu i jakkolwiek w najlepszych rodzinach 
znajdują się wyrodni synowie, to jednakże z drugiej 
strony, jako Polak, z wielkiem zadowoleniem zazna­
czam dzisiaj to, iż nikt nie może iv całych dziejach 
narodu polskiego roykazać jednego królobójstwa, je 
dnego choćby zamachu na namaszczoną głowę 
władmy. Dla tego też my Polacy gotowi jesteśmy 
wziąć czynny udział w rozszerzaniu najwyższych dóbr 
ludzkości i to tem więcej, ponieważ świadomi jeste­
śmy niebezpieczeństwa, jakie nam grozić zaczyna ze 
sfer robotniczych i wymaga to, “M. P., także z na­
szej strony największej baczności i najtroskliwszej 
staranności, jeżeli chcemy naszą ludność roboczą 
ustrzedz przed ideami przewrotu. Każdy bezstronny 
znawca naszych stosunków przyzna mi słuszność, gdy 
stwierdzę, że idee przewrotu wśród naszej ludności 
w ogóle mało dotychczas znalazły podatnego gruntu. 
Ideałów atoli, M. P., strzeże się trwale tylko przez 
staranną czujność i pieczę nad niemi (Wielka pra­
wda! z ław polskich) i bez wątpienia lepiśj nie 
wpuszczać wroga do własnego obozu wcale, aniżeli 
potem znowu z największym trudem walczyć o ode­
branie mu pola (Wielka prawda! na ławach pol­
skich.)

Nie ulega żadnej wątpliwości 
— tak pisały w ostatnim tygodniu przed Bożem Na­
rodzeniem „B. N. Nachr.“ —

że niemiecka demokracya socyalna wielką roz­
winęła gorliwość i znaczne wydała sumy, zanim 
udało jej się wprowadzić ruch socyalistyczny 
w koła polskiej ludności robotniczćj.
Wywodzą one dalej, jak polski proletaryat z

początku nigdzie nie chiał nic wiedzieć o socyalizmie, 
z wyjątkiem Berlina, gdzie wielkie tłumy robotników 
polskich ciągłą mają styczność z niemieckimi robo 
tnikami socs alno-demokratycznymi. Muszę tutaj, 
M. P., niestety przyznać ,,B. N. Nachr.“ słuszność 
o tyle, że ludność polska przy swych corocznie po­
wtarzających się wędrówkach do wielkich miast i 
ognisk przemysłu głównie na zachodzie, styka się z nie­
mieckim, socjalistycznym światem roboczym i łatwo 
popada w niebezpieczeństwo zarażenia się temi ideami. 
Z drugiej atoli strouy to zaznaczyć mogę, że uieli 
czne związki socyaluo-demokratyczne, jakie mamy, 
posiadają swoje kierownictwo centralne w Berlinie alho 
na zachodzie, a nie w naszych dzielnicach rodzinnych, 
i że ten ruch socyalistyczny utrzymuje się u nas je 
dynie za pomocą środków pieniężnych, jakie mu prze­
znacza zarząd niemieckiego stronnictwa socyalno-de- 
mokratycznego świata roboczego. Przyzuaję wpra 
wdzie. że przy ostatnich wyborach do parlamentu 
kandydaci socyalistyczni także w moich dzielnicach 
rodzinnych zebrali na siebie głosy, lecz ich się nie 
liczy na tysiące, a nawet zakdwie na setki. (Głosy 
z lewicy.)

Odczekajmy! Tutaj należy, M. P., uwzględnić 
to, że w naszych miastach n. p. w Poznaniu, Ino­
wrocławiu, Toruniu, Gliwicach i t. d. także niemieccy 
robotnicy oddali swe głosy na t. zw. polskich kan­
dydatów socyaluo-demokratycznych — z jakiego to 
uczynili powodu, nie potrzebuję tego bliżej objaśniać.

Nie może to być mojem zadaniem, M. P., abym 
dzisiaj tu z tego miejsca rozwijał Panom cały obraz 
ruchu socyalno demokratycznego w łonie polskiój 
ludności robotniczej; poprzestaję jedynie na tem, iż 
stwierdzę raz jeszcze, że tenże powstał na gruncie 
niemieckiej, socyalno demokratycznej ludności robotni­
czej. Jeszcze niedawno zaszły pożałowania godne 
wypadki w jednej z kopalni Górnego Ślązka i wi- 
nienem stwierdzić, że i tutaj właściwymi przywódz- 
cami przy owem wielce pożałowania godnem zajściu 
byli niemieccy przywódzcy socyalistyczni, jak n. p. 
Schroeder, znany z innej sposobności. Jedyne pismo 
socyaluo-demokratyczne „Gazeta Robotnicza“, która 
sama siebie nazwała organem polskiego stronuictwa 
socyalno-demokratycznego, nie wychodzi w żadnem 
mipście W. Ks. Pozuańskiego, lecz jedynie w Berli­
nie i głównymi czytelnikami owej „Gazety Robotni­
czej“ są koła tych robotników, którzy opuścili swoje 
strony rodzinne. Wprawdzie nie brakło z okazyi 
ostatnich wyborów do parlamentu usiłowań, aby i do 
naszych dzielnic na wsie wnieść hasło socyalnej de- 
mokracyi, ale i ci wędrowni nauczyciele stronnictwa 
socyalno-demokratycznego doznali u naszej polskiej 
ludności wiejskiej po większej części — którego to 
sposobu co prawda nie można pochwalać — przyję­
cia, które okazało, że wszelkie dalsze rozprawy nad 
kwestyami socyalno-politj cznemi i uszczęśliwianiem 
ludności robotniczej są całkiem bezowocne. (We­
sołość.)

Nic zatem dziwnego, M. P., że w kierujących 
kołach polskiej demokracyi socyalnej położono całą 
nadzieję, nie na ziomkach własnych, lecz jedynie na 
niemieckiej demokracyi socyalnej. I tak jeszcze 
niedawno przed Bożem Narodzeniem pisała „Gazeta 
Robotnicza“:

„Polski proletaryat ma we
miczne i polityczne panowanie 
sprzymierzeńca w Rzeszy niemieckiej, a tym 
jest niemiecki, socyalistyczny stan roboczy. 
Z nim razem pójdzie demokracya polska naprzód 
i zwycięży.“
Na to zwycięztwo, M. P., poczeka się jeszcze 

długo. Jakkolwiek często nie brakło przepowiedni, 
że ?aczyna już świtać nowa socyalno-demokratyczna 
jutrzenka, to po części były to głosy fałszywych 
proroków i miejmy nadzieję, że i w przyszłoś’ i 
okażą się oni fałszywymi prorokami. Naszem zada­
niem, M. P., jest starać się o to, aby te proroctwa 
nie spełniły się przedewszystkiem wśród robotników 
ludności polskiej. Czy atoli zdołamy spełnić to 
zadanie, to nie zależy od nas samych jedynie, lecz 
także od innych decydujących sfer i czynników 
Jeżeli prawdą jest, że niezadowolenie z istnieją­
cych stosunków stanowi najwdzięczniejszą rolę pod 
zasiew socyalistyoznych idei przewrotu, to bez wąt­
pienia zadowolenie w wysokiej mierze jest najlepszą 
ochroną przeciwko tym ideom przewrotu. (Wielka 
prawda! z ław polskich.)

Dla tego też władza państwowa sama winną 
starać się o to, aby usunąć z drogi wszystko, coby 
w szerokich warstwach ludności mogło wzbudzać 
niezadowolenie. Że to moje zapatrywanie jest słusz- 
nem, o tem świadczą liczne ustawy socyalne, jakie 
wydała Wysoka Izba w ostatnich latach w tym 
przecież zamiarze, iżby zapobiedz uiedomaganiom 
wśród ludności robotniczej i spełnić jej słuszne 
życzenia. O tem świadczą nadto liczne przepisy 
które mają zostać wydane ku podniesieniu stani 
średniego, drobnego przemysłu i rzemiosła, przepisy 
które niestety tak długo każą czekać na siebie. Ci 
się należy jednemu, M. P., to winno także należei 
się drugiemu. Polska ludność stanowi poważni 
część ludności w wielkiej Rzeszy niemieckiej i jeżel 
ma być sprzymierzeńcem w tej walce za religią 
obyczaj i porządek, natenczas należałoby się te: 
przyzwyczaić do uważania jój i traktowania jaki

walce o ekono- 
jednego tylko

przymierzeńca; a czy to się dzieje w pełnćj 
derze, a nawet choćby w przybliżeniu, o tem, 
[ości Panowie, pozwalam sobie wątpić pod
iejednym względem. Najwyższemi dobrami tak
ojedyńczych ludzi jak całych narodów są: narodowość 
religią, oraz swobodne i wolne tychże pielęgnowa- 

ie. Walka z ideami przewrotu ma się toczyć pod 
asłem: „za religią i obyczaj.“ Powinnibyśmy przeto 
podziewać się, że zostaną usunięte z drogi wszelkie 
.’udności, które uniemożliwiają swobodne pielęguo- 
■auie religii i obyczaju trwale. M. P. religią t. j. 
rypełuianie przepisów wiary, jest nie tylko rzeczą ro- 
umu, ale także głównie sprawą serca, a mową serca 
- jak to już powiedział jed' n z ministrów pruskich 
?st język ojczysty. Dla ti-go musi ostatecznie upadać 
eligijnie i moralnie szczep ludu, który z powodu 
rzepisów nie może swemu Bi gu tak służyć, jak jest 
idynie możliwem a także jedynie poźytecznem;

w tem położeniu nie znajduje się już wielka część 
olskiój ludności. Nie chcę tu wnikać w szczegóły, to 
owiem należy przed forum sejmowe i tam już roi 
rowadzali to kilkakrotnie moi przyjaciele polityczni, 
’oprzestaję jedynie na stwierdzeniu, że wedle prze- 
isów rządu pruskiego większa część polskiego ludu 
lusi przyswajać sobie prawdy wiary w obcym sobie 
Szyku.

Niechaj tu przyjdą mądrzy inspektorowie szkolni 
nauczyciele z Górnego rilązka i chwalą ten system, 
rzedstawiając go jako pedagogiczny, owi nauczyciele, 
tórzy zwykli występować jako jedyni znawcy 
przedstawiciele, prawdziwśj pedagogiki, my 

uchowni, którzy w ciągłej z ludem żyjemy stycz- 
ości, wiemy lepiej i z przerażeniem spostrzegamy, 
ik z każdym rokiem coraz bardziej gaśnie w sercach 
iłodzieży bojaźń Boża i zbożny obyczaj. Czy nie 
lusi nas napełniać słuszną troską to, gdy jesteśmy 
wiadkami, jak się mnożą występki wśród młodzieży, 
ik zanika wszelka karność i obyczajność? Samo di- 
howieństwo nie jest zdolnem, mimo całego zapału do 
racy, zapobiedz temu złemu; a zresztą religijne wy- 
howanie młodzieży można osięguąć jedynie przez stałe 
okojowe współdziałanie rodziny, Kościoła i szkoły 
Bardzo dobrze! z środkowych ław.)

Pan poseł baron Manteuffel zaznaczył przy 
lierwszych obradach nad etatem, że najlepszym śro- 
Ikiem do pokonania socyalnej demokracyi jest religijne 
wychowanie młodzieży. W samej rzeczy, M. P. na to 
my się godzimy. Rozumowemi dowodzeniami samemi 

de zgładzi się dziś ze świata demokracyi socyalnej, 
ak to twierdzono z innej strony. Wielki ogół ludu 
;wyle bywa przystępniejszym dla tego, co schlebia 
imysłom, pyta się mało lub wcale się nie troszczy 
i dowody rozumu. Dla tego też zadaniem kierują- 
ych kół jest starać się o to, aby człowiek z młodo- 
ci uczył się poskramiać zmysły, aby się uczył, roz- 
mznawać, że schlebianie zmysłom nie stanowi jedy- 
lego szczęścia, ani jedynego zadania człowieka na

ziemi.
Socyalna demokracya, M. P., umie te smutne 

osunki w sferach polskiej luduości robotniczej wy- 
rskać bardzo dobrze i pizyłożyć palec do rany, 
isze o tem w ulotnych pismach do ludu, jak ou się 
jdzie czuł szczęśliwym w wielkiem, socyaloo-demo- 
ratycznem, wolnem państwie, gdzie nie będzie już 
jznicy pod względem narodowości i religii, gdzie 
szyscy, Polacy czy Nieme), będą traktowani, na 
>wni. Bez wątpienia jest to naszem zadaniem, 
[. P., starać się o to, aby lud nasz polski oświecać 

odpowiedni sposób o doniosłości tych obiecanek; 
e jakże uam utrudnia to zadanie wielkie niezado-
olenie, jakie słusznie panuje wśród wielkich tłumów- 
olskiej luduości!

Pan sekretarz urzędu skarbu, hr. Posadowsky, 
owiedział przy pierwszych obradach nad etatem 
liędzy innemi, że rząd przede wszystkiem wioien dą 
fć do tego, by uzyskać zdrowy stan chłopski, po- 
ieważ socyalui demokraci nie mogą strawić chiopa 
podkutemi butami. T. orzeczenie, M. P., powinno 

ę odnosić do całego stanu wieśniaczego w ogóle, 
uie tylko do uiemieckiego. .Komisya kolonizacyjna 
swym stumiliouowym funduszem chce w Prusach 

iachodnich i Ks. Poznańskiem stworzyć zdrowy stan

sadniczo ludność miejscową.
Nie mojem to zadaniem, M. P., rozwodzić się

nad tem dzisiaj szczegółowo, jak owa instytucja 
w istocie przyczynia się do mnożenia proletaryatu 
polskiego; nie chcę też objaśniać czynności komisji 
kolonizacyjnej z różnych punktów widzenia; tu bo­
wiem należy do kompetencji sejmu, zaznaczam tylko, 
że samo istnienie podobnej instytucji państwowćj 
daje powód do jak największego niezadowolenia 
wśród ludności, ponieważ nasuwa jej gwałtem prze­
konanie, iż znajduje się ona w położeniu wyjątkowsm 
i że ta instytucja zamienia tę ludność w oby­
wateli drugiego rzędu. Przyznaję M. Panowie bez 
ogródki, że niejeden wielki właściciel ziemski, 
który znajduje w komisji kolonizacyjnej chętnego i 
dobrze płacącego nabywcę, chroni siebie i swoją ro­
dzinę niekiedy od całkowitój ruiny finansowój, ale 
M. P. co się dzieje z ludnością robotniczą, która pra­
cowała na tej glebie, jakkolwiek w pocie czoła, która 
atoli mimo to miała dostateczne dochody? Widzi się 
ona zmuszoną wynosić się lub wędrować do miast fa­
brycznych a tam. rozgoryczona położeniem, w jakie 
popadła bez winy z swej strony, łatwo ulega pokusie 
pomnożenia szeregów socyaluej demokracji. Niedawno 
temu pisał „Bromb. Tagebl“, że dotychczas dążności 
przewrotu niewielu wśród luduości polskiej zualazły



zwolenników, i że przeważnie tylko polska ludność 
robotnicza na obczyźnie, w skutek obcowania z lu­
dnością niemiecką, łączy się z ruchem socyalistycznym. 
Jeżeli to samo pismo zauważa dalej, że zdaje się te­
raz, jakoby w skutek niezadowolenia Polaków znaj­
dowały do nich przystęp idee socyalno-demokratyczne, 
jakkolwiek tylko sporadycznie w sferach, które nie 
należą do ludności robotuiczej, z powodu ogólnego 
niezadowolenia politycznego, to nie mogę wprawdzie, 
chwała Bogu — nznać twierdzenia tego za słuszne, 
atoli zauważyć muszę, że właśnie niezadowolenie utru­
dnia nam bardzo działanie w tym kierunku.

Kiedy w zeszłym roku M. P. przedłożono tutaj 
wniosek o przywrócenie Jezuitów, oświadczył mówca 
socjalnych demokratów, że należą oni zapewne do 
tych nielicznych Niemców, którzy się nie lękają Je­
zuitów. Niech będzie, jak chce. ale ja dodaję, żerny 
nie lękamy się całej demokracji socyalnój, jeżeli za 
kony a zwłaszcza Jezuici z przykładem zaparcia się 
samego siebie i swą pomocą mianowicie w misyach 
ludowych, stauą przy naszym boku. Wolno wpraw­
dzie wszystkim zakonom, naturalnie z wyjątkiem nie­
bezpiecznych dla państwa Jezuitów’, osiedlać się 
W’ Rzeszy niemieckiej — to prawda, że inaczej jeszcze 
rzeczy się mają w Prusach — a mimo to znajduje 
się wiele jeszcze „ale“. Zkąd to pochodzi M. P., że 
n. p. dotychczas nie ma ani jednój osady żadnego za 
krnu męzkiego ani w' Prusach Zachodnich, ani w’ Ks. 
Poznaóskiem, jakkolwiek mi wiadi mo, że poczyniono 
kroki w tej sprawie? Nie możemy nadal obyć się 
bez zakonów i mamy prawo żądać osiedlania się tychże, 
ponieważ jesteśmy równouprawnionymi obywate­
lami państwa niemieckiego i ponieważ musimy 
mieć swobodę w wykonywaniu przepisów i zupełnem 
rozwijauiu naszej wiary. Wprawdzie twierdzono 
wczoraj w tej Wysokiej Izbie, że ustawa przeciw 
Jezuitom nie jest ustawą wyjątkową w najściślejszem 
tego słowa znaczeniu, ponieważ zwraca się przeciwko 
niewielu osobom. Nie zdołałem postępować za teini 
bystremi wywodami, wniosek bowiem nie odnosi się 
do osób, jako takich, lecz do instytucyi. Jezuici 
są, jak wiadomo, także ludźmi śmiertelnymi, a ci, 
którzy żyli w roku 1876, także nie będą istnieli na 
ziemi na wieki. Wedle tej dedukcyi upadałaby 
ustawa wyjątkowa sama z siebie, skoroby zniknął 
przez śmierć ostatni członek tego zakonu; to byłoby 
logicznym wnioskiem.

W projekcie przeciw przewrotowi znajdują się 
M. P. także paragrafy, które zmierzają do obostrze­
nia wojskowego kodeksu karnego, ale widocznie dla 
tego, ponieważ rządy związkowe wychodzą z tego 
zapatrywania, iż socyalno-demokratyczne idee już 
znajdują przystęp wolny’ do członków wojska nie­
mieckiego. O ile, M. P„ zapatrywanie to jest uza 
sadnionem, tego niestety nie jestem zdolnym zbadać. 
Sądzę atoli, że projekt sam wyraża się jasno i po 
zwolę sobie zauważyć, że administracja wojskowa 
powinnaby przedewszystkiem postarać się o to, aby 
żołnierze czynnego wojska mogli prowadzić życie 
prawdziwie religijne i moralne. Jestem też przeko­
nany, że administracya wojskowa w tym względzie 
stara się uczynić wszystko możliwe, ale co do pol­
skich rekrutów pozwoliłbym sobie zaznaczyć mały 
wyjątek.

Jeżeli interes państwowy istotnie wymaga tego, 
aby Polaków nie pozostawiano w rodzinnych dzielni- 

. cach, czy nie byłoby w takim razie rzeczą możliwą, 
aby służyli pod chorągwią przyuajmniej w okolicach 
katolickich (Bardzo słusznie! z ław środkowych), 
gdzie mogliby uczęszczać do swego kościoła i przyj­
mować sakramenta św. i gdzie także wśród swoich 
współwyznawców znaleźliby więcej oparcia przeciw 
licznym pokusom życia? Byłem niedawno na stacji 
Krzyż i znalazłem tam znaczną liczbę polskich re­
krutów, których zaciągnięto do wojska. Na moje 
pytanie, do jakiego garnizonu się udają, dowiedziałem 
się, że przeniesiono ich w okolice z prawie wyłącznie 
ewangelicką ludnością. Sądzę, że przy odrobinie do­
brej woli możnaby i tutaj zaprowadzić zmianę i to 
w interesie żołnierzy samych, jako też w interesie 
państwa, które przecież najlepiej wychodzi na tem, 
gdy wojsko jest religijnem, pobożnem i wolnem od 
wszelkich idei przewrotu.

Kiedy, Mości Panowie, się zapatruję na projekt 
przeciwko przewrotowi jako taki, to muszę w swojem 
i wszystkich moich politycznych przyjaciół imieniu 
oświadczyć, że tenże zawiera dla nas bardzo wiele 
rzeczy wątpliwych. Nie chcę dzisiaj wdawać się 
w krytykę pojedyńczych paragrafów, ponieważ, mojem 
zdaniem, w tym względzie powiedziano więcej, niż do­
statecznie i zaznaczę tu tylko dwa punkta.

Wczoraj, Mości Panowie, podniósł mówca stron­
nictwa konserwatywnego to, że cały ogół niemieckiego 
ludu pragnie pokoju wyznaniowego; mamy żyć w zgo­
dzie. Godzę się. M. Panowie, na każde słowo tego 
oświadczenia. Kiedy mamy wyrównać nasze spory wy­
znaniowe, to ma się to stać w sposób rzeczowy, z zu 
pełnym spokojem serca; atoli dzieją się w kraju rze­
czy, które Się nie nadają do tego, by krzewić ów

SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ
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Szubina pozostała czas jakiś w miejscu, namy­
ślając się, co ma zrobić; zakłopotaną była tym 
złośliwym wybiegiem baronowej, który ją w oczach 
Lolusi i pana Ignacego mógł narazić.

Gdzie ma coś podobnego powiedziećby się 
ośmieliła?... gdzieżby śmiała robić takie aluzye do 
tych „innych, którzy nie mają delikatności i serca“, 
cisną się do chorej wujenki, aby drugim zabrać 
miejsce i siebie podstawiać — w jakim celu?...

Doszła do przekonania, że najlepiej zrobi, jeżeli 
natychmiast pójdzie do Orszy na górę i naprawi złe 
wrażenie, które słowa baronowćj wywrzeć mogły, 
oczyści się z podejrzenia, jakie na nią baronowa 
rzuciła, bo przecież wiadoma rzecz, że baronowa 
zawsze była intrygantką i wodę w rodzinie mąciła, 
pomimo swojej pozornie dobrodusznej i uprzejmej miny.

Postanowiła sobie przed Orszą w zaufaniu 
powiedzieć wszystko, co miała tylko na sercu 
i wątrobie, aby nie przypuszczał przypadkiem, że 
ona, broń Boże, trzyma stronę takiej Phalernowej!

Przed Phalernową, w podobnym wypadku,

pokój wyznaniowy. Mam tutaj, Mości Panowie, przed 
sobą całą wiązankę pism ulotnych, które się ukazały 
w druku i nakładem B. Wiedemanna w Barmeu, 
które są przeznaczone — a to zaznaczam z szczegól­
nym naciskiem — na to, by je szerzyć w kołach 
prostego ludu. Kiedy uczeni pojedyńczych wyznań, 
Mości Panowie, toczą spór o to lub owo pojmowanie 
rzeczy i przytem używają słów mniój lub więcćj 
ostrych, to załatwiają to oni między sobą nawzajem; 
uważam atoli za rzecz całkiem potępienia godną, 
kiedy wyznaniowe spory i niesnaski przenosi się 
w najniższe warstwy ludu. Pozwolę sobie odczytać 
Panom małe wyjątki z tćj obfitej wiązanki. W tera 
piśmie ulotnem stoi, że Papieże, naprzykład Paweł V, 
nazwał sam siebie wice-bogiem. To mógł napisać 
tylko ktoś, który nie jest zdolnym przetłómaczyć 
vicarius Cliristi. Tu samo pisemko powiada dalej:

„Niech tylko nikt nie mniema, że ultramon- 
tanizm stanowi rękojmię przeciwko ’zapowiedzia­
nej rewolucyi społeczuój. Śmiertelni wrogowie 
w swych naukach, idą ci przedstawiciele -oby­
dwóch krańców nazbyt często, zwłaszcza przy 
wyborach ręka w rękę. Książę Ernest II ko- 
burski zapewniał także, iż: mamy dowody na to, 
że Jezuici swojemi środkami pracują na korzyść 
stronnictwa przewrotu.
I cóż tu powiedzieć, kiedy tak wielkiej instytu­

cyi katolickiego 'ludu, całemu ludowi katolickiemu 
rzucają w twarz obelgę, że gdy zwalcza socyalną 
demokracyą, to jestto tylko płaszczykiem i że wła 
ściwie dąży do przewrotu porządku społecznego tak 
samo, jak stronnictwo przewrotu samo?

Najbardzićj zajmującą atoli z tego pisemka jest 
notatka, która poleca zakupywanie książek dla naj 
niższych warstw ludu. Tam — przeczytam Panom 
tylko jeden jedyny ustęp — poleca się książkę Gót- 
tinga, który stara się udowodnić, że w podręczniku 
teologii moralnej Jezuity Gury uznam* kradzież, fał­
szowanie dokumentów, zrywanie małżeństwa i krzy- 
woprzysięztwo za dozwolone. Tej książki można na­
być w nakładowej księgarni Wiedemanna. Jeżeli 
naszych kleryków kształcimy podług podręcznika teo­
logii moralnej Jezuity Gury, a tenże Jezuita miałby 
w istocie uznawać za dozwoloną kradzież, fałszowa­
nie dokumentów, zrywanie małżeństwa i krzywo- 
przysięztwo, to w jakiemże położeniu znaleźlibyśmy 
się po takiem twierdzeniu wobec projektu przeciw 
przewrotowi ?! (Bardzo dobrze!)

, Takie dążności, które zmierzają do tego, aby 
zakłócać pokój wyznaniowy, w ostatecznem następ­
stwie także dążą do rozwiązania społecznego ładu, 
najwyższą bowiem powagą na ziemi jest powaga 
Boga, a głosicielami i tłomaczami władzy Bożój są 
pojedyncze wyznania. Jeżeli się podkopie najprzód 
powagę Bożą wśród ludu, natenczas nie ulega żadnÓj 
wątpliwości, że powaga porządku państwowego musi 
się rozchwiać.

Poseł Munckel twierdził tu także wczoraj — 
i to orzeczenie nie może przyczynić się do popierania 
pokoju wyznaniowego — że Kościół katolicki nie 
uznaje protestanckiego małżeństwa za ważne. Byłem 
zdziwiony tem twierdzeniem; w czasie mej długo- 
letnićj czynności urzędowej jako kapłana nie spotka­
łem się jeszcze nigdy z najmniejszem powątpiewa­
niem co do ważności małżeństwa ewangelickiego. 
Jeżeli się odnośny pan zechce poinformować, to go­
tów jestem służyć mu deklaracyą Benedykta XIV 
z 1741 r. Należałoby przecież nie dotykać lepiej 
rzeczy, które nas nie łączą-, jestto dzisiaj zadaniem 
wszystkich stronnictw pozytywnych, aby starać.(się 
o istotne utrzymanie wśród ludu religii i bojaźni 
Bożej; a jakkolwiek istnieje wiele rzeczy, które uas 
dzielą, to sądzę, że dosyć znajdzie się punktów sty­
cznych, aby nas przeciwko stronnictwu przewrotu 
połączyć i poprzeć wspólną pracą.

Kiedy pan poseł Groeber z centrum w tak ję­
drnych i przekonywających słowach zwrócił uwagę 
na to, że po większćj części uczeni panowie, profe­
sorowie, którzy zawsze mają na ustach postęp i wol­
ność naukowego badania, są winni temu, iż żyjemy 
w takich stosunkach, jakie się rzeczywiście wytwo­
rzyły w bieżącem stuleciu, natenczas uczyniono wpra­
wdzie wczoraj nieśmiałą prośbę, by dowód ten osła­
bić, ale mojem zdaniem to się nie powiodło wcale. 
Mówić bowiem M. P. o tak wolnem od uprzedzenia 
badaniu, znaczy to tyle, co wyższym stanom pozwa­
lać c ś innego, aniżeli niższym. Gdyby wyższym 
stanom miało być wolno wątpić o naukach wszelkiej 
pozytywnej wiary i wszelkiego objawienia, natenczas 
żaden człowiek nie powinien się dziwić, że to powąt­
piewanie odzywa się także w najniższych warstwach 
ludu.

Pan poseł Munckel przeciwstawił wczoraj »łowom 
posła Groebara, który powiedział: „Nie ma zbawie­
nia krom w Jezusie Chrystusie“, słowa: „Chrystus 
nie przyniósł niewoli, lecz wolność.“ Tak, przy­
niósł on wolność, ale nie wolność niewiary i grzechu. 
Pan poseł Munckel powinienby wiedzieć, iż Chrystus 
Pan powiedział o sobie: „Jam jest prawdą!“ A za-

bylaby się również poszła tak samo usprawiedliwić, 
bo miała już to w naturze, że zawsze na obie strony 
pragnęła mieć przyjaciół, choćby w najsprzeczniej­
szych ze sobą obozach.

Weszła też do pokoju pana Ignacego z wyra 
zem oburzenia na twarzy, a ze słowami w ustach:

— No, jak długo żyję, nie widziałam takiój ko­
biety jeszcze !... Czy pan dobrodziej uwierzy, co ona 
mi przed chwilą zrobiła ?... wparła mi w żywe oczy, 
że ja...

Orsza żachnął się niecierpliwie i nje pozwolił 
jój dokończyć.

— Dajże mi pani pokój ze swojemi babskiemi 
historyami! — ofuknął ją z miejsca. — Mnie to nic 
nie obchodzi!

— Ale, kiedy bo...
— Kiedy bo panią ciągle język świerzbi!...
— Broń panie Boże!... ja sobie najspokojniój 

stoję w kurytarzu, a ona... Żeby mi tak dziateczki 
były zdrowe!...

Stary z miejsca wstał, nie chcąc słuchać dalój.
Zwróciła się do Lolusi tedy i przed nią zaczęła 

się. tłómaczyć, przysięgając na wszystkie świętości, że 
ani marnego słowa nie pisnęła w tym tonie.

— To ona, ona sama na prędce tak sobie coś 
wykoncypowała, aby państwu tylko dogryźć, bo to 
już taki brzydki język... Dalibóg, ja nie pojmuję, jak 
to można ludziom na złość robić — mówiła — i to 
w takiej smutnej okazyi. Tam, za ścianą, nasza do­
brodziejka na śmierć się przygotowuje, ostatnią wolę 
swą właśnie układa, testament spisuje, a ta..,

tem, skoro Chrystus jest prawdą, przeto nie potrzeba 
jój już szukać i pan poseł Munckel także nie.

Kiedy się zapatruję na projekt preciwko prze­
wrotowi wraz z pojedynczemi jego paragrafami i 
przepisami karnemi, przedewszystkiem §§ 130 i 131 
i gdyby ten projekt jako taki miał dziś przyjść pod 
głosowanie, to musiałbym w imieniu moich przyjaciół 
politycznych oświadczyć, iż nie moglibyśmy głosować 
za nim. My, którzyśmy tak często na własnój skórze 
doznali surowości ustawodawstwa, musimy sobie po­
wiedzieć przy każdój sposobności, iż wielce wątpliwą 
jest rzeczą odegrać raz rolę młota, skoro mogli­
byśmy się znaleźć w położeniu, iż musielibyśmy być 
kowadłem. (Głosy). Tem już jesteśmy.

Nie jesteśmy atoli przeciwni przystąpieniu do 
obrad w komisyi i dla tego przyłączamy się do wnio­
sku pana posła Groebera. (Oklaski z ław polskich).

Uzasadniona nieufność.
Z czterodniowych obrad parlamentu nad ustawą 

przeciw przewrotowi przekonaliśmy się, że większość 
stronnictw politycznych jest przeciw projektowi w for­
mie przedłożonój. Pomiędzy obrońcami projektu 
pierwsze prawie miejsce zajmował minister spraw 
wewnętrznych Köller. Ułatwił on sobie jednak obronę. 
Jak wiadomo, wystąpił Alzatczyk Colbus, zarzucając 
uniwersytetowi strasburskiemu, że szerzy ateizm, że 
wiec nie ma tam ducha chrześciańskiego. „Każdy, 
kto zna stosunki tego uniwersytetu, mówił p. Colbus, 
przyzna mi, że zarzuty moje są uzasadnione. Bo wszakże 
to z katedry tego uuiwersy etu powiedziano, Jjże^za 
czasów św. Augustyna była religia chrześci&ńska dia 
najuiższych klas ludności (ínfima plebs). „ Pan Köler, 
który tak gorąco występował za projektem, mającym 
ochranić religią, obyczajeje, porządek społeczny, ro­
dzinę itd., przeznacza widocznie ten projekt tylko 
jako hamulec wobec agitatorów klas uiższych, skoro 
wystąpił przeciw posłowi Colbus, broniąc szerze­
nia niewiary na uniwersytecie. Czyby p. Köller 
w tej propagaudzie, siejącej bezreligijuość nie znalazł 
nic karygodnego nawet po zaprowadzeniu ustawy 
przeciw przewrotowi ? Wszakże przy wykładzie filo­
zofii, teologii i nauk przyrodniczych szłyszymy z prze­
ważnej liczby katedr niemieckich głoszenie bez- 
religijności, a niestety nikt przeciw temu z kodeksem 
karnym nie występuje. Teorya ateizrau, głoszona 
w kołach uczonych przenosi się na niższe sfery 
i bujnie się tam rozrasta. Liczne możnaby na to 
stawić dowody. Oto w socyalistycznój „Fränkischer 
Tagespost“ znajdujemy anons pośmiertny pewnego 
robotnika, donoszący, że „zgasła siła żywotna“ zmarłój 
żony i matki i że „materya jój zostanie w sobotę 
ziemi zwróconą“. Z mównic uniwersyteckich negują 
istnienie Boga, cóż więc wobec tego pozostaje, jeśli 
nie materya — świat, który o własnój sile żywotnój 
sam z siebie się zrodził i przypadkiem powstał. Cóż 
więc dziwnego, że robotnik, dowiedziawszy się o tój 
„nauce“ z gazet, broszur i pism ulotnych, w praktyce 
ją zastósowuje i żyć wedle niej pragnie ?

Kto chce przeciw przewrotowi występować, ten 
niechaj nie pomija także wyższych kół, szerzących 
idee niewiary i, co za tem id de, przewrotu. Słusznie 
przeto mówcy z centrum i z Kn>a polskiego dopomi­
nali się wzmocnienia zasad wiary, aby przy jój 
pomocy skutecznie walczyć przeciw przewrotowi, — 
uie siłą paragrafów karnych i środków’ policyjnych. 
Projekt, jak obecny, wołający tylko pomocy prokura­
tora i policyi, nie może budzić zaufania, chociaż tego 
zaufania dopomiua się rząd dla siebie i dla sędziów, 
których dowolnój interpretacyi mają być oddane iście 
kauczukowe przepisy projektu. Przecież sędziowie są 
tylko ludźmi. Trudno więc niejednemu z nich 
pozbyć się uprzedzeń i zapatrywań sfer, w których 
wzrósł i w których może jeszcze się obraca. Naj- 
trudniój zaś pozbyć się człowiekowi uprzedzeń poli­
tycznych, a widzieliśmy fo jasno w walce kulturuój. 
Gdyby projekt obecny został zamieniony w ustawę; 
toby z konieczności oddał sądownictwo w usługi 
polityki i dla tego tóż szerokie koła uietylko społe­
czeństwa w Niemczech, ale także u nas obawiają 
się tój ustawy i żywią do niój uzasadnioną nieufuość.

Przeciwne prądy.
Zagraniczne dzienniki, zwłaszcza berlińskie, 

ptdsją z P. tersburga wi .domości, które, lako d iść 
ciekawe, zsługują na powtórzenie, pr/.y .zem jed mk 
uważamy za właściwe dodać, że te doniesienia m*ją 
wartość raczój pogłosek, świadczących o cbwiejnem 
usposobieniu na dworze cesarskim, au żeli f któw. 
Sama wewnętrzna s rzeczniś’ międz* temi doniede- 
niami zmniejsza ich znaczenie, jeśli nie powiedzieć, 
że redukuje do plotek.

T.k naprzykład, aa być faktem, że Pobedo- 
nos ew szybko wraca do dawnego wplyao, a równo-

Orsza głowę podniósł.
— Co takiego robi?
— A podobno testament pisze — z dobroduszną 

naiwnością, płaczliwym głosem powtórzyła Szubina — 
tak słyszałam.

Orsza przystąpił do niej bliżej, z rękoma w kie­
szeniach, z głową pochyloną naprzód, \i badawczo 
spojrzał jój w oczy.

— A pani zkąd wie o tem ?
Zmieszała się i zająkliwie zaczęła: I
— Ja nie wiem... to jest, ja tylko powtarzam... 

słyszałam...
— Od kogo pani słyszałaś ?
— A... a no, od kogóżby?... pani baronowa 

przecież... '
Orsza brwi »chmurzył, usta wydął i zastanowi 

się przez chwilę.
— Lolusi a! — zawołał nagle.
— Co, dziadziu?...
— Pakuj się!... Jutro rano wyjeżdżamy.
— Wyjeżdżamy!... cóż znowu?... zkądże tak 

naraz ?...
— Wyjeżdżamy!... — wołał z niewzruszonem 

postanowieniem — wyjeżdżamy!... W takiej chwili 
nie mamy tu co robić. Nie potrzebuję, aby mi kto 
potem zarzucał, żem sobie spadek dla siebie, albo 
dla ciebie przyjechał urabiać. Ty wie»z, żeśmy przy­
jechali tylko ostatni raz zobaczyć, pożegnać, odwie­
dzić chorą, ale nie spekulować na cudzą śmierć. Ja 
tam niczego się nie spodziewam i niczego nie chcę, 
chociaż to siostra. Jeszcze powiedzą, żem testament

cz^śnie drugim faktem — że minister spraw we­
wnętrznych Dor«awo, nie mając żadnego poparcia, 
już podał się do dymisyi, na posiedzenia nie przy­
chodzi, raportów earowi nie składa i następcy dotąd 
nie ma jedynie dlatego, że minister sprawiedliwości 
Mnrawjew, z którym rokowano o objęcie przezeń 
teki spraw wewnętrznych, po namyśli zrzekł się tój 
godności; w każdym wszakżi razie na rosyjski no­
wy rok, a więc jutro, Durnawo otrzyma uwolnienie 
n jako niezadowolniony zamknie się na wsi.

Otóż, jak można mówić o rosnącym wpływie 
*obiedonoscewa, a upadające» znaczeniu Durnawo, 
:iedy pierwszy z nich jest wujem, opiekunem i twórcą, 
taryery drugiego?

A dalój podają te wiadomości jako rzecz pe­
wną, że głośny rogyanizator Kudandyi, gubernator 
Borkowskij, i dzielny pomocnik Harki w dokuczaniu 
Polakow, Pawłów, obaj będą wkrótce przeniesieni 
w głąb Risyi, a Orżewskij otrzyma dymisyą. Zno­
wu byłoby to sp-zeczne z rosnącym znaczeniem Po- 
biedonoscewa. Gdyby ten mdprokurator synodu 
rz°ozywiś<*ie zdobywał przewagę w sferach dworskich, 
ako głowa stronnictwa popowiczowsko czynownicze- 

go, to przecież nietylko nie pozbywałby się tych 
kreatur swoich, ‘bez których żaden faworyt pewnym 
swói pozycyi być nie może, ale nie pozbywałby się 
także wiernych towazyszy przy samym dworze, ja­
ki ui byli i są: szef cesarskiój główoói kwatery je­
nerał Richter i minister wojny Wannowski. A wła- 
ś de, wedle ty b doniesień, owi dwaj idą na spoczy­
nek. J“st tedy w tych wiadomościach wewnętrzna 
sprzeczność.

Oryginalnie też tłomaczą dzienniki ów wrzekomy 
powrót wpływów Pob’edonoscewa. Wytworzyła się 
jakoby rywabzacya dwóch carowych. Wdowa po 
ADksandrze III cim oddała się podobno prawosła­
wnej bigoteryi, co zresztą robiły na stare lata wszy­
stkie jej poprzedniczki. Otoczona popami, słyszy 
wciąż od ’-ich, że jedynem i wiernym wyrazicielem 
myśli jej zmarłego męża j°st P ibiedonoscew, a że 
młoda carowa popycha jei panującego syna na drogi, 
które przeklinał jej maź, wielki „uw:eóczony mi­
styk“ — ho i tak już obok ..twórcy pokoju“ nazy- 
waią w Rosyi Aleksandra III ciego Drogi te są 
meszczęśriem dla Rosyi, zgubą dla święte ro prawo­
sławia, niebezpiecznym manowcom dla dynastyi, 
Młod < carowa jest prawosławną tylko pozornie, tylko* 
z mnsu, a Ro<yi nie rozumie, chciałaby z niej zrobić? 
Anglia. Na nieszczęście posiada ona silną wolę 
i wielki wpływ na męża. Tak nastrojona carowa- 
wdowa, staje coraz wyraźniej na czele niezadowól- 
nionych z poczynań syna, przyczynę wszystkich no­
wych prądów widzi w młodej carowej i z nią skrycie 
walczy.. Stąd chwiejnośń rwanego w dwie strony 
Mikołaja II, któremu brak doświadczenia, wiary 
w siebie i własnych stronników, których posiadał 
każdy przed n;m następci tronu.

Wśród tysiącznych spraw, o których wie, że 
będą niezmieruie w skutkach doniosłe, jest on jak 
w puszczy bez kompasu. Ulega tedy to własnym 
popędom, to znów naleganiom matki, aby w rządach 
ojcowskich szukał dla siebie wskazówek. I oto tak, 
przez carową-wdowę wciska się do gabinetu carskiego 
duch Pobiedonoscewa, a nierzadko i on sam. W je­
dnój z takich chwil podpisał car swói drugi reskrypt 
na imię Harki, akt ułożony przez Pobiedonoscewa, 
wychwalający rządy tego satrapy, jego wrzekomą spra- | 
wiedliwość i prawość, a wielkie dbanie o rozwój pra­
wosławia w „kraju przywiślańskim“, co się właśnie 
uwydatniło budową wśpaniałój cerkwi na Saskim placu 
w Warszawie. Zauim zasechł podpis cara na tym 
reskrypcie, już Pobiedonoscew zawiózł do „Gońca 
Rządowego“, aby wydrukować i ogłosić corychlój, 
iżby ten fakt dokonany — pierwszy, a może będą 
i następne — pociągnął cara do otwartych ramion 
popowsko-czynówniczego stronnictwa — O ile pra­
wdziwy jest ten obraz dworskich stosuuków w Pe­
tersburgu. nie wiemy. Jest ostatecznie prawdopodo­
bny. Ą jeżeli przyjmiemy go za wierny chociaż 
w części,p‘to bęlziemy mieli wyobrażenie o potęgach, 
jakie tam się ścierają, i o tem, jak nic nie jest pe- 
wnem, a więc na jak mało można liczyć.

Ruch ludowy w (ialicyi.
(Dokończenie.)

Dalój zastanawia się szan. autor nad środkami,, 
któremiby można stopniowo, cicho, bez przewrotów 
choć w części usunąć złe i polepszyć stósunki i po­
łożenie wiejskiego ludu. — Ponieważ już wiele do­
brego zrobiły i wciąż w tym kierunku robią „Kółka 
rolnicze“, dla tego radzi je. glzie się tylko da — za­
kładać a wraz z niemi ehrześciańskie sklepiki, go­
spody i t d. Zaleca także powiększanie i pomnaża­
nie gospodarstw chłopskich przez nabywanie przy par- 
celacyi obszarów dworskich.

Zaś dla umożębnienią kupo* życzy sobie: 1)

zwąchał i przyjechał wyzyskiwać ostatnią chwilę... — 
Spojrzał na Szubinę i w oczy jój rzucił :•

— Jak pani! jak tamta !...
Szubina ręce na piersiach złożyła. Poczer­

wieniała, jak piwonia i płaczliwym głosem zapi­
szczała :

— Jak ja?... jak ja?... co też pan dobrodziej 
mówi!... Bóg Najwyższy widzi, żem tylko z dobrego 
serca...

— Eh, co mi tam paui głowę będziesz zawra­
cała! — przerwał jój rubasznie. — Komedya! niby 
to was uie znam?... Skórę-byście zdarli z niój za 
życia, nie dopiero po śmierci! Paui masz przynaj- 
mniój ośmioro darmozjadów, a właściwie dziesięcioro 
że swoim Wenusiera; ale tamta jaśnie pani, co czwórką 
jedździ, a po żebraninie chodzi do krewnych 1... Pful... 
Siedźcież tu sobie, wolna wola, ale ja wam kompanii 
teraz dotrzymać nie myślę! Pakować się! słyszała 
Lolusia?... .............

Sama myśl o dwuznaczuej sytacyi, w jakiej się 
znajdował i możliwość podejrzenia, któreby na niego 
padło, wprawiała go w takie wzburzenie.

Ambicya i duma Orszów odezwała się w nim.
— Nie wiesz, gdzie jest Krysiewicz? — zwró­

cił się do wnuczki — trzeba gc poprosić o konie na 
jutro rano.

Porwał kapelusz ze stołu, uałożył go na głowę, 
nie wiele sobie robiąc z Szubiny, i wyszedł z pokoju 
szukać rządzcy.

Piekło go to posądzenie, ¡że interesowność tylko 
sprowadziła go do cfaorój siostry. (Ciąg dalszy nastąpi.)



tanich i dogodnych pożyczek na mały procent i na 
spłatę małemi ratami; 2) usunięcia przy parcelacji 
wyzysku.

Nie mniój domaga się autor ze względu na mo­
ralne podniesienie włościan i wzbudzenie w nich uczu­
cia osobiatój godności, aby się z nimi obchodzono ła­
godnie, przyzwoicie, dając im do poznania, że się sza­
nse w nich godność człowieka, chrześcianin* * i oby­
watela. To postępowanie w obecnych czasach, kiedy 
włościanin przez szkoły i obejścia przychodzi do oceny 
swój godności — bardzo zbawienne wywrzeć może 
skutki.

Przechodząc. w dalszój osuowie do pism ludo­
wych, których już spora liczba w Galicyi wychodzi, 
dzieli je autor na: skrajne, mniój więcej socjalisty­
czne, na liberalne i na konserwatywne. O pierwszych 
dwóch kategoryach tak się szan. autor wyraża: 
„W podjudzaniu przesiw innym stanom, przeciw dzie­
łom nawet najużyteczniejszym, ale uie zostającym pod 
bezpośrednim zarządem i wpływem „partyi“, w walce 
przeciw księżom, a pośrednio przeciw Kościołowi — 
nie wiedzieć, kogo mistrzem, kogo uczniem zamia­
nować.“

Wprost na religią piśmidła te, rzekomo ludowe, 
nie uderzają, wiedzą bowiem, że wieśniak ma wiarę, 
i że także piśmidło, kalające ją, wyrzuciłby za okno. 
Na razie wpajają w czytelników przekonanie, że ksiądz 
sprzysiągł się z panem na ich zgubę. Źli są księża, 
źli Biskupi co zakazują czytać pisma, które mają prze­
cie na oku „dobro całego narodu, ojczyznę naszą, 
Kościół święty“. Tout a-fait, comme ehez nous!

„I cóż na to począć?“ pyta szanowny autor — 
tu już na to nie wystarczy żadna odremna teorya.

Tu już bezwzględnej sprawiedliwości przyjść 
musi w pomoc wskazanie palcem, a gdzie się da, wy­
rzucanie bez ceremonii za drzwi niepowołanych fakto­
rów, pokątnych adwokatów, jakąkolwiek dają sobie 
nazwę: redaktorów, protektorów, przyjaciół ludu, któ­
rych utrzymaniem są. ludzkie spory-. Brzydkie to ple­
mię, co, gdy dwaj chwilowo poróżnieni bracia chcie- 
liby polubownym sądem, wzajemnemi ustępstwami 
proces zakończyć, wołają na wszystkie strony: „Nie 
gódźcie się, bo z czegóż my bez procesów żyć bę­
dziemy?“

Ogół ludności polskiój.
(C i ą< dal « ryj

II. Ludność poltka w ceem&wte auetrya- 
cklem.

Najłatwiój’ przychodzi nam obliczyć ludność pol­
ską w monarchii austryackiój, jakkolwiek i tutaj na­
trafimy na pewne trudnością odmienne od poprzednich, 
a o których niżój mówić będziemy.

Ostatni spis ludności z końca grudna 1890 r. 
wykazał ogółem 3,719,232 Polaków (15,84 prc.) w ca- 
łój Cislitawii, z czego przypadało 3,509,183 Polaków 
na Galicją, 178,114 na Szlązk, 23,004 na Bukowinę. 
5039 na Morawy, 2208 na Dolną Austryą itd. Mu- 
simy jednak to zaznaczyć, że w Galicyi do 3 i pół 
milionów mówiących po polsku, zapisało się według 
naszych obrachunków około 510,000 żydów. Z tych 
co najmniej 500,000 usunąć mnsimy na razie z obra­
chunku narodowego, podobnie jak w Prusach i Rosyi, 
gdzie się oni do narodowości polskiój nie przyznają, 
chyba wyjątkowo. Faktycznie zatem spis z roku 1890 
wykazał Polaków w Galicyi, po potrąceniu żydów, 
nie wyżój od 3 milionów. Z drugiej przecież strony 
około .50 — 60,000 Polaków, we wschodniój części kraju 
bardziej rozprószonych wśród ludności rusińskiój, przy 
spisie zostało Rusinom'przypisanych. Jakkolwiek nie 
zapatrujemy się zbyt optymistycznie w przyszłość i 
nie sądzimy, abyśmy mogli kiedy odebrać tę garstkę 
assymilującćj się już ludności polskiój z miejscowym 
żywiołem, na razie jednak musimy ją przecież jeszcze 
wstawić do rubryki, do której przynależy. Również 
i na Szlązku ludność polska przynajmniój o kilkana 
scie tysięcy pokrzywdzoną została przez Niemców, a 
w powiecie sąd. frydeckim przez Czechów.

Do rubryki języka niemieckiego zapisało się 
w Gąlicyi w roku 1890 ogółem 227,600 osób, z tego 
jednak około 165 tysięcy żydów, tak, że właściwa 
ludność niemiecka nie liczy więcój w Galicyi jak 
62,000 głów, a mianowicie około 35,000 ewaugieli 
ków (z 43 tysięcy tego wyznania) i 25—27 tysięcy 
katolików i innych wyznań.

Przyjmując cokolwiek niższy przyrost ludności 
z ostatnich lat czterech (lO%o) niż był w dziesięcio­
leciu 1880 — 1890 dla Galicyi (11 °/00) rocznie i uwzglę 
dniając powyższe sprostowania, otrzymamy ogół lu­
dności polskiój z końcem r. 1894.

Występy pani Modrzejewskiej.
„Barbara Radziwiłłówna“ — „Marya Stuart“

Występy p. Modrzejewskiej w Poznaniu stanowią 
epokę w dziejach naszej sceny a poniekąd i w życiu na- 
szem społecznem, dowodząc, że geniusz w jakimkolwiek 
pojawiający się kierunku i w dzisiajszych czasach ogól­
nej prawie apatyi i ogólnego zniechęcenia nie utracił nic 
ze swej potęgi i ze swego wpływu na umysły społeczeń­
stwa. Pesymiści, szukający z zapałem, godnym lepszej 
sprawy plam na słońcu, upatrują wprawdzie w tem in­
teresowaniu się produkeyami choćby najgenialniejszej ar­
tystki objaw chorobliwy, dowód pewnego dekadentyzmu, 
stanowiącego jakoby wspólną cechę wszystkich społe­
czeństw cywilizowanych przy schyłku XIX wieku. My 
jednak zgodzić się nie możemy żadną miarą na takie 
zapatrywanie, lecz przeciwnie cenimy wysoko zapał, z ja­
kim nasze społeczeństwo, zarówno w Poznaniu, jak w 
Lwowie, Krakowie i Warszawie wita najznakomitszą 
może współczesną przedstawicielkę postaci, które duch 
wielkich wieszczów powołał do życia. Trudno bowiem 
zaprzeczyć, że w zapale tym mieści się wiele idealizmu, 
posiadającego wbrew dość rozpowszechnionemu mniema­
niu, poważne bardzo prawo istnienia w życiu umysłowem 
każdego narodu.

Na pierwszy swój występ wybrała p. Modrzejewska 
rolę tytułową w „Barbarze Radziwiłłównie“. Było to 
uznania godnem ustępstwem na rzecz klasycznej naszej 
literatury. Tragedya Felińskiego, w której na' każdym 
kroku ujawnia się wpływ klasyków francuzkich, Corneille'a 
i Racina, o ile zachwycała ojców naszych i dziadów, 
o tyle mało odpowiada wymaganiom dzisiejszej gene- 
racyi. Zważyć bowiem wypada, że cała wartość tego

w Galicyi 3,175,000
w Bukowinie 25,000
w Szląsku 190,000
w innych prowincjach 10,000
razem w Cislitawii 3300,000

Wraz z żydami zatem, zapisującymi się obecnie 
w Galicyi w znaezniejszój ilości wypadków, przy spi­
sie do rubryki języka polskiego, wynosiłby ogół pol­
ski tak pojęty, około 2,920,000 dusz we wszystkich 
prowincjach Cislitawii.

Na Węgrzech ludność polską stale osiadłą znaj­
dujemy w kilkudziesięciu wioskach na południowym 
stoku Tatr, ua Spiżu i w dolinie Orawy. Cyfrę ich 
rzeczywistą trudno oznaczyć, gdyż pas etnograficzny 
wybitniej polski zlewa się tu najzupełniej z b. po­
krewną ludnością słowacką, do którój w znaczniejszej 
mierze Polacy tu osiedleni bywają zaliczani zwła­
szcza przy spisach. Na pewne ludność polską mo­
żemy tu przyjąć na 30—40.000, jakkolwiek wielu 
z naszych badaczy, którzy dłuższy czas w tych stro­
nach przebywali i rozpoznawali miejscowe stosunki, 
twierdzi, że pas etnograficzny posiadający więcej cech 
polskich w północnój stronie Węgier, odnieść należy 
do ludności przynajmniój stutysięcznej.

Po zatóm na Węgrzech żyje jeszcze spora gro­
madka Polaków rozrzucona po miastach, a zwłaszcza 
w Peszcie. Łącznie zatóm ludność polską Transli- 
tawii śmiało przyjąć możemy na 50—60,000.

Przychodzimy zatóm do ogólnej cyfry ludności 
polskiej w monarchii austro-węgierskiej z końcem roku 
1894 w sumie 3.460,000. blisko 3 i pół miliona, a 
wraz z żydami galicyjskimi, zapisującymi się do pol­
skiój rubryki języka rodzinnego, ludność ta dochodzi 
dziś nawet do 4 milionów.

UL Ludność po!»ka w Kr. Prunkiem
W Kr. Pruskiem ostatni spis narodowościowy 

odbył się również z końcem r. 1890, i wykazał wów­
czas 2-,977,951 Polaków w całem państwie, czyli pra­
wie 10 proc. Z tój ogólnćj sumy przypadało według 
spisn na:

W. Ks. Poznańskie 1,058,184 60.1%
Prusy Zschodnie 493,429 34,4 „
Prusy Wschodnie 327,696 16.7 „
Slązk 994.961 23,6 „
Inne prowineye 108,681 0.6 „
razem w Kr. Pruskiem 2,977,951 9,9%
Jednakże i na tym spisie absolutnie polegać nie 

można. Wpracyswojój .PolskanaZachodzieI“udowa- 
nia autor tego artykułu, że ostatni spispruski pokrzywdził 

.ludność polską przyuajmniój o 200,000, na poparcie 
czego przytacza wiele faktów i przeprowadza kilka 
prób obrachunkowych, wynikających ze stosunku wy­
znań, statystyki szkolnój i wyborczij, a wszystkie 
one wskazują na to, że ludność polska w pewnych 
okręgach rzeczywiście musi być o wiele wyższą niż 
ją spis urzędowy podaje.

Uwzględniając to i przyjmując przyrost ludności 
z ostatnich lat czterech ogół narodowości polskiój 
w Kr. Pruskiem musimy dziś przyjąć w okrągłój su­
mie 3,350,000 dusz. Mianowicie: w W. Ks. Poznań- 
skiem 1,130,000, w Prusach Z. 550,000, Prusach W. 
400,000, na Slązku 1,100,000, w innych prowincjach
150,000.

Dotychczasowe nasze zestawienia wykazały, że 
ludność polska w trzech zaborowych mocarstwach wy­
nosi po dziś dzień ogółem:

w ces. rosyjskiem 8,170,000 54,4%
w ces. Austro-Węg. 3,460,000 23,2 „
w ces. Kr. Pruskiem 3,350,000 22,4 -_____

razem 14,980,000 100,0%
Jak widzimy zatem ludność polska w tych trzech 

mocarstw-aeh dochodzi do 15 milionów. Stanowi ona 
7,4’proc, z ogólnćj ludności tych państw, wynoszącej 
dziś-do 202 milionów (194,014,300 z r. 1890); a je­
żeli uwzględnimy ludność całego ces. niemieckiego, to 
procent ludności polskiój spadnie wówczas poniżej 7, 
gdyż ogólna ludność trzech cesarstw wynosi z końcem 
r. 1894, przeszło 221 milionów.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z parkmentn niemieckiego.
(13 posiedzenie.)
Berlin, 12 stycznia godz. 1. 

Pierwszy |roówc* dz siejszy, członek bawar­
skiego centrom, dep. Lerno, powstawał bardzo euer- 
g cznie jrzeciwko wczorajszym wywodom depp. Sigla 
i Kiflber», stwierdzając, iż ż»d*n z nich me ma 
p swa przemawiać w imienin indu bawarskiego.

utworu jest czysto zewnętrzna, polega na pięknym ję­
zyku, zwrotach pełnych prawdziwej poezyi, nie ma na­
tomiast w tym utworze ani śladu wierności historycznej 
w tle, ani wewnętrznej psychologicznej prawdy w cha­
rakterach. I sama postać bohaterki, trzymana od po­
czątku do końca w sentymentalnym, lirycznym i płaczli­
wym tonie nie zapewnia artystce zwykłej miary zbyt 
wdzięcznego pola do popisu.

Jeśli więc pomimo swego klasycyzmu i deklama- 
torstwa stara ta i przestarzała tragedya potężne wy­
warła wrażenie, trzymała w gorącżkowem naprężeniu 
uwagę widzów, to wyłącznie przyczyny tego niezrozu­
miałego na pierwszy rzut oka objawu szukać należy w 
genialnej grze artystki, w jej nieporównanej zdolności 
wdrażania we wszystkie odtwarzane przez siebie postaci 
cech potężnej indywidualności artystycznej. W grze 
zkądinąd nawet uzdolnionej artystki płaczliwa ta, pełna 
rezygnacyi i abnegacyi Barbara Felińskiego, blade nad­
zwyczaj sprawiłaby wrażenie, nie byłaby w stanie poru­
szyć a tem mniej porwać, zentuzyazmować widza. Ge­
niusz jednak pani Modrzejewskiej pokonał zwycięzko te 
trudności wypływające z samej roli, z wadliwej we­
wnętrznej charakterystyki bohaterki. Jej „Barbara Ra­
dziwiłłówna“ wyposażona jest w tyle rysów subtelnych, 
wykazuje obok poddania się tyle prawdziwie królewskiego 
majestatu, obok uczucia miłości tyle poświęcenia, że 
przed oczami widzami znika w zupełności monotonność 
i przesada, z jaką autor narysował swą bohaterkę. 
Wieńczy zaś w całem słowa znaczeniu mistrzowską grę 
urok poezyi, jakim artystka otacza tę bohaterkę tragedyi 
dziejowej Zygmuntowskich czasów. — Barbara Radzi­
wiłłówna pani Módrzejewskiej może i powinna zostać 
jako wzór do naśladowania dla młodszych artystek teatru

Saskiego w ogóle, tak samo jak w klasycznym „Thefitre 
nęais“ przechowuje tragedya Andromachę, Ifigenię lub 

Fedrę Racheli, Dójazet i innych:

Mieszanie się do czysto hawarskiój prywatnój spra­
wy, jak zajście w Fachsmühl, nie jest uprawnione«. 
Mówca oświadczył, że po prostu nie wierzy w to, 
aby dep. Siglowi mieli katolicy monachijscy przesłać 
rezolucyą, muszą to bowiem być jacyś dziwni 
katolicy, którzy się zwracają do dep. Śigla. Mówca 
rzucił myśl, czy nie byłoby dobrze, gdyby wy­
dano całkiem nową ustawę o prasie, któraby 
z jednśj strony zapewniała prasie potrzebną swo­
bodę, z drugiój strony atoli zaprowadzała n. p. 
jakiś wykaz uzdolnienia dla dziennikarzy i jaką radę 
honorową (niepokój i protesty), aby nieczyste ży­
wioły nie mogły cisnąć się do tego stanu.

Ponieważ mówca w zapale oratorskim posłużył 
się kilku nieparlamentarnemi wyrazami, j*k „grube 
kłamstwo“ i t. p., przeto śc ąęnął na siebie napo- 
m i-mie zs strony marszałka.

Dep. Spahn rozwodził się nad stanowiskiem 
centrum, które chętnh przystąpi do zbadania projektu 
w komisyi, lecz bynajmniej nie prowadzi polityki do 
ut des. Potrzebną jest centrum swoboda, lecz ono 
nie zajmuje bezwzględnie opozycyjnego stanowiska 
i nie odpycha dłoni pokój podającej. Kanclerz także 
nie uznał sytuacji w zupełności, kiedy w mowie 
» rzy zagajeniu obrad zaznaczył swoje kościeluo-poli- 
tyczne stanowisko w szóstym dziesiątku lat jako 
odpowiednie. Inne stronnictwa mogły łatwo powie­
dzieć „tak“, ponieważ dzierżą wysokie posady pań­
stwowe, a zatem posiadają wpływ na przeprowadze­
nie ustaw. Ct-ntrum musi od rządu wymagać, aby 
nie obsadzano katedr uniwersyteckich profesorami, 
którzy w sw/ch pismach obrażają uczicia religijne 
katolików i któr y serca dzieci wychowywanych po 
chrzsściańsku ostudzają dla w ary przez swoje wykłady. 
Jest to temp trzebniejsze, że d tychczas nie spełniono 
od trzydziestu lat stawianego żądania założenia 
wolnego uniwersytetu, któr/ katolicy chcieli utrzymy­
wać sami. Gdyby czasy polityczne były iune, centrum 
od dawna byłoby zażądało rewizyi kodeksu karnego 
pod względem lepszej ochrony religii i obyczajów. 
Dopóki nie wiadomo, jak ma być ustawa przeciw 
przewrotowi uzupełnioną dalej w pojedynczych pań­
stwach a zwłaszcza w Prusach i to głównie pod 
względem prawa stowarzyszania i zgromadzani i się, 
dopóty t uduo zająć stauowisko w obec p ojekti. 
Hi-toryczny rozwój socyalnej demokracyi w Niem­
czech zainaugurował Bismarck swem obcowauiem 
z Lassaltem, a podniety dodała mu walka kulturua 
i wolność procederowa. Takie popularyzowanie 
teoryi nauk przyrodniczych (Büchner, Dar*in) po 
parło potężnie socyalizm i anarchizm. Małżeństwo 
cywilne i ułatwianie rozwodu nie przyczyniło się do 
utrwalenia związków małżeńskich i rodzinnych. Od 
samej walki pańs.wowój przeciw przewrotowi nie. 
m;zua spodz ewać się wielkich rezultatów, po rzeb* 
zupełnego przywrócenia chrześ iaóstwa ludowi. Ko 
ś iół katolicki potrzebuje do walki przywiocenia za 
konów, także J zuitóv. Mówca prosił kanclerza, 
aby użył swego wpływu w tym kieruuku, by nrgra 
niczojo mJodusz-ie napo obieme wyznaniowe w łonie 
bjurokra yi piuskiój.

Kan lerz ks. Hohenlohe ośw adczył, iż rzą l 
uznał za swój obowiązek uwzględnić obawy szerokich 
kół, które widzą zagrożone najświętsze swoje uezu 
cia i swoją własność. Ustawa i ie jest wymierzoną 
prz-ciw pewnemu jakiemuś stronnictwu, tłlko prze­
ciw wszelki-mu gwałtowi w jakiejbądź pos ark 
Je-tto najniższa rniaia tego, co potrzebne dla we 
wi etrznego bezpieczeństwa R .es y T.-osm o i-nższe 
warstwy lutu me ..arusta walka przeciw przewro 
t.owi. Dotych zasowa diega opie-i, w jakiój ź de., 
uaiód me prześcignie Nieiu.e •., nie zostanie porzu 
couą. Nie pewne klasy, lecz międzynarodowy i s, - 
cyalny występek ma sę zw-aiczać. Mówca jest 
przekooauy, iz rząd w tej walce uzyska przyzwo- 
1 urn narodu i zn jlzie dzielne współdziałanie w ło 
nie Izby.

D p- Leuschner (str. Rz.) przemawiał w duchu 
dep. Siumma za proj'ktem. zwrac ją: uwagę ua 
agitacyą socyalistycz ą w M .usfel lz e.

Dep. Frohme (ocyal) zwrócił się nasamprzód 
przeciwko dep. Stummowi, którego polityka gwałtu 
jest rewolucyjną. Minęły czasy feudalności f b y- 
eznój. W obec wywodów dep. Groebera mówca 
twierdził, że urzędowe chrzeSciaństwo nie uczyuiło 
nic dia usunięcia socyakój nędzy. Nie wierzy on 
w zjednoczenie stionuic w burżuaryjnjch, znając ii h 
przeciwieństwa interesów. Ze monarchia nie jest 
podstawą porządku państwowego, to potwierdził Pa­
pież przez uznanie republiki. Chociaż minister woj­
ny powątpiewa o odwadze socyal ,ych demokratów, 
to p.-zecież więrój potrzeba odwagi do tego, by w 
ekonomicznój walce o byt wystąpić otwarcie, amżt-1, 
do t go, by bcomć silache, ki- go mord rstwa, lub na

Na artystów naszych podziałała widocznie obe­
cność genialnego gościa. Niektórzy z nich jak p. Kró­
likowska w roli królowej Bony a zwłaszcza p. Sosnowski, 
jako Zygmunt August, dorośli nieledwie do dobrych 
wykonawców ról bohaterów tragedyi. Przytem co nie­
stety w naszych warunkach na szczegółowe zasługuje 
uznanie, wszyscy prawie artyści występujący na scenie 
w „Barbarze Radziwiłłównie“, byli pod względem pamię­
ciowym pewni ról swoich.

** *
Mieliśmy sposobność przypatrzenia się „Maryi 

Stuart“ na pierwszorzędnych scenach niemieckich, i w wie­
deńskim „Burgu,“ gdzie trądycye klasycyzmu w sztuce 
dramatycznej przechowują się i dzisiaj jeszcze we wzglę­
dnie najczystszym stanie z wielkim pietyzmem, i w ber­
lińskim „Schauspielhausie,“ rozporządzającym zwykle 
najwybitniejszemi siłami artystycznemu i u „Meininger- 
czyków“ wreszcie, którzy w niezrównanym ensemblu 
szukali swej sławy, — nigdy jednak tak silnego nie dozna­
liśmy wrażenia, jak podczas onegdajszego przedstawienia 
tej tragedyi Szyllera na skromnej naszej scenie. Bez 
przesady też twierdzić można, że żadna ze współcze­
snych niemieckich bohaterek tragicznych równać się nie 
może z p. Modrzejewską pod względem przejęcia się 
duszą i charakterem tej najpiękniejszej może postaci, 
jakie stworzyła wyobraźnia największego niemieckiego 
wieszcza. Bo historyczną ściśle nie jest Marya Stuart 
Szyllera, który przy rysunku psychologicznym swej bo­
haterki zacierał starannie wszystkie strony ujemne, a nie 
szczędził barw jasnych. Intencyom tym poety odpowiada 
najzupełniej pojęcie roli Maryi Stuart przez p. Modrze­
jewską, która przedewszystkiem zaznacza idealizm i po- 
ezyą, stanowiące główny podkład charakteru bohaterki, 
stwarza z niezrównanym artyzmem postać cierpiącej bez 
własnej winy męczennicy, zmuszającej widza do najgłęb-

paści na redaktora. Przywódzcy są pewni swych 
tłumów socjalistycznych; niech tylko pan Koller po­
stara się o usunięcie nędznego anarchizmu poli­
cyjnego.

Minister wojny Bronsart odpowiedział, że oso­
biste zaczepki wcale go nie d -siągnęty, nie dotknę­
ły nawet końca jego buta. Nie potrzebuje on na­
wet robić symbobcznego mchu odpornego, któryby 
może wytłoroaczono sobie fałszywie. (Wielki niepo­
kój na lewicy; głosy: ,,bezczelność!“ Energiczne 
nawoływanie do porządku ze strony marszałka, po­
tępiającego ton, który poniża Itbę.) Minister wojny 
oświadcza, że chętnie przyjmuje zaczepki, skierowa­
ne przeciw jego osobie, jeżeli się zaprzestanie napa­
ści na wojsko i ostrzega przed takiemi zaczepkami.

Minister Koller przeczy stanowczo twierdzeniu, 
jakoby anarchizm fabrykowała polieya. To jest 
obrazą zacnego stanu policyjnego, przeciwko której 
protestuje. Będzie on energicznie brouił każdego 
urzęduika, który występuje dzielnie przeciwko rewo­
lucyjnym dążnościom socyaluój demokracyi.

Wśród wielkiego niepokoju w Izbie przemawiał 
ostatni mówca dep. Buchka (kons.) za przyjęciem 
projektu, poczem zamknięto obrady i po kilku uwa­
gach osobistych przekazauo projekt wszystkiemi gło- 
sami przeciw głosom socyalnych demokratów komisyi, 
składują, ¿j się z 28 członków.

Następue posiedzenie w poniedziałek. (Sprawy 
obrachuukowe i interpelacja narodowych liberałów, 
dotycząca ochrony Niemców na obczyźnie i organi­
zacji rzemiosła).

Koniec o godz. %6.

Sejm galicyjski.
Lwów, 12 stycznia.

Po zątek posiedzenia o godz. 11 min. 10 Ur­
lopy ut zym b: Rey m8dni, Okuniewski do 15 bm, 
Siwa do końca sesyi.

Marszałek zawiadamia, że ukonstytuowała sę 
komisya pod taowa, wybierając Abrahamowicza pre­
zesem Siept.y tkiego zastępcą prezesa, Rogoyskiego 
sekretarzem.

Męc ńaki postawił wniosek o wezwanie Wy­
działu krajowego, by na bi żą ćj sesyi przedłużył 
sprawozdanie o regułacyi Ki-deliny.

Dzi-węó sprawozdań Wydziału krajowego ode- 
słauo do właśc wych komisyi.

N.Stępnia motywował pos Mernnowicz 
n¿sti-pujący wniosę- : Sjm uchwala: 1) Upoważnia­
nie d> lokowania propi ia:yjnego fun tuszu rezerwo­
wego w pożyczkach dla gmin i powiatów na inwe­
stycje, pożyteczne dla ■ światy, zdrowotności albo też 
dla fk momi'znych interesów pewnych miejscowości 
lub okolic kraju, z* należytem ubezpieczeniem opro­
centowania ł umorzenia tych pożyczek: 2) Polecenie 
dla Wydziału krsjowego, aby zbadał, ewentualnie 
odpowiednie wnioski poczynił w tym kierunku, aże­
by inne kapitały, znajdujące się w administracji 
kraju, mogły być również 1 ikowane produktywnie 
w sposób określ my we wniosku I-szym; 3) Ustano­
wienie drugiego typu obi gacyi komuuaiayeh Banku 
krajowego oprocsotowanych w stosunku 4 procent 
rocznie.

P. Merunowicz zaznacza, iż wniosek jego zmie­
rza do otwarcia gminom i powiatom obfitszych źródeł 
kred, tu na inwestycye, jak n. p. na budowę szkół, 
dróg, melioracye i t. d. i zwraca uwagę, że już teraz 
Sejm, uznając potrzebę pomocy kraju w tym kierunku, 
utworzył cały szerek rozmaitych funduszów pożyczko- 
Wj cb, jak n p. drogowy przem słowy, rolniczy, me- 
1 oracyjuy, na budowę szkół i t. d. Zasada jest 
więc u naną — chodzi o rozszerzenie jej zastosowa­
nia. Za wzór stawia mówca stosun-i, istniejące 
w Prusiech. Tam mają prowineye, gminy i powiaty, 
a nawet strony prywa ne, gdy podejmują się przed­
siębiorstw, posiadających cechę pub icznej użyteczuości, 
otwaity kredyt w olbrzymim funduszu inwalidów, 
wyuoszącym kilkaset milionów marek. Nadto każda 
prowineya posiada t z w. „Provinzialhilfsfoud,“ 
z którego również ni podobne cele z wielką łatwo­
ścią może byc uzyskiwany kredyt. Wielkie Księstwo 
Poznańskie posiada taki fundusz, wynoszący 10 mi­
lionów marek.

Przijęcm pierwszego wniosku, który ma na 
celu produktywną lokacyę rezerwy funduszu propina- 
cyjnego w pożyczkach ua pożyt-czne inwestycye 
byłoby wzorem i zichętą dla ogó u kap talistów do 
chętniejszego, t.iż dotąd bywa, pop erauia podobnych 
prz-dsiębiorstw i zapobiegłoby zbytecznemu podno­
szeniu dodatków do po laików, gdy chodzi o pokrycie 
znaczniejszych wydatków naraz, n. p. na budowla

szego współczucia. Ta męczennica jednak nie jest po­
zbawiona królewskiego majestatu i królewskiej dumy, 
zdobywa się w scenie ze swą gnębicielką, królową 
Elżbietą na pioruny miażdżące przeciwniczkę. Trudno 
sobie wyobrazić coś artystycznie więcej skończonego, 
a przy tem odznaczającego się większą siłą dramatyczną, 
jak ta kulminacyjna scena tragedyi oddana przez ge­
nialną artystkę. Prześliczny, oddający nadzwyczaj szczę­
śliwie każdy odcień uczucia, zarówno cichy jęk jak 
okrzyk oburzenia głos artystki znalazł przedewszystkiem 
w tej scenie wdzięczne bardzo pole i elekryzował for­
malnie widzów, przysłuchających się tej porywającej 
harmonii dźwięków i słów płynących na pozór tak na­
turalnie z ust wielkiej artystki, a będących w rzeczywi­
stości ostatnim wyrazem artyzmu. ...

O p. Wróblewskiej, jako królowej Elżbiecie, pisa­
liśmy przed czterema, jeśli się nie mylimy laty, za 
poprzednich występów p. Modrzejewskiej, i byliśmj 
zmuszeni wytykać liczne i rażące bardzo usterki gry jej 
ówczesnej. Od tego czasu gra tej artystki wzkazuje, 
zaznaczamy z przyjemnością, znaczny bardzo postęp. 
W prawdzie i onegdajsza Elżbieta p. Wróblewskiej nie 
była wolną od zarzutu, raził przedewszystkim zupełny 
prawie brak brutalnej nieledwie energii cechującej El­
żbietę angielską w dziełach i w tragedyi Szyllera, po 
za tem jednak artystka inteligentnem i starannem opra­
cowaniem roli zasłużyła sobie na szczery poklask...P. So-. 
snowski w roli Mortimera wywiązał się bardzo sumien­
nie. Jeżeli pochwaliliśmy naszych artystów za dobre 
wyuczenie się „Barbary Radziwiłłówny,“ to pochwały tej 
nie powtórzymy, pisząc o „Maryi Stuart.“ Niektórzy 
z przedstawicieli ról pierwszorzędnych, cedząc słówko po 
słówku za suflerem, psuli efekt scen najpiękniejszych. 
W ten sposób nie wolno traktować arcydzieł poezyi 
dramatycznej.



Drugi wniosek ma na celu rozszerzenie dotychczas l ofiarowanej mu W Tonnerre kandydatury do Izby de-1 ma według referatu rządowego architekta p. Meyera j zalet artystycznych,, ale swia czący nipzwvkłeno
w kilku już Wypadkach zastosowanego postępowania, putowanych. kosztować najmniej sto tysięcy marek. Do tego dołączyć uczuć tego nawskros polskiego serca. y g
ażeby kapitały, znajdujące się pod zarządem Wy- Lisbona, 12 stycznia. Sąd wojenny uwolnił trzeba sumę na budowę pawilonu dla machin. Pawilony jubileuszu. jakiego zaszczytnie się docze a ’ . ° ol k-h
działu krajowego, nie były lokowane wyłącznie jednogłośnie kapitana portugalskiego okrętu, na któ- budowane przez wystawców mają być imponujące. Szcze- wołamy Sędziwemu Jiom owi. ,
w papierach, lecz w sposób produktywny. Trzeci rego pokładzie brazylijscy powstańcy uciekli do La golnie ma się odznaczać zamek, zaprojektowany przez artystów. X. X. Jedna e ' 7'’y-
wreszcie wniosek ma na celu utworzenie obok 5%, Platy. jednego z tutejszych architektów. Zamek ten ma mieć _ Doneszą z Wolsztyna o dwóch sa j _
drugiego typu fzteroprocentowych obligów komunał- Petersburg. 13 stycznia. Wielki książę Mi- most zwodzony, wieżę strażniczą i t. d. a przeznaczonym Z 5 na 6 b. m. powiesił się rolnik " • ..
nych Banku krajowego. chał Mikołajewicz pozostaje na stanowisku przewo- będzie na urządzenie w nim kolosalnej piwiarni bawarskiej, me — a na Śtaro-Jaromirskich olędracn J

Dwa pierwsze wnioski odesłano do komisyi dniczącego rady państwowej. Car udzielił ministrowi J Nie ’ ulega wątpliwości, że ten zamek będzie podczas uczyciel H do studni i utopił się. „n7T,ań«viói
budżetowej, trzeci zaś do bankowej. wojny Wannowskiemu order św. Andrzeja, szefowi wystawy największą strzeżony załogą! I * Stowarzyszeńle dentystow prowincyi p1

Petycyę gmin Podciemne, Kuhajów, Zagórze i kancelaryi carskiej rzeczywistemu tajnemu radzcy I * Czytamy w .Dzienniku Pozn.“: 1 Prus Zachodnich miało w ote u lancuz im ,
Wolków, powiatu lwowskiego, o wyłączenie z okrę- Rennenkampfowi order Aleksandra Newskiego w bry- I .Wyjaśnienie rzeczy co do Spółek drenarskich. „Dzień- swoje posiedzenie. _ W niedzie ę po za/ont
gu sądu powiatowego w Winnikach, a przyłączenie lantach, a prezesowi komitetu ministeryalnego Bun- nik Poznański4 (nr. 4) podaje do wiadomości publiczności odbył się wspólny na sali obiad, y
do okręgu sądu powiatowego we Lwowie; dalśj pe- gemu order Włodzimierza I klasy. rolniczej projekt p. radzcy Sobeskiego z Friedberga, doty- * Za przykładem miasta Ostrowa na ozy y p
tycyę gminy Zelazówki o wyłączenie z okręgu są- Petersburg, 13 stycznia. Członkowie ciała czący tworzenia Spółek drenarskich. pd zabaw miasta Oborniki i Vsc owa- wv«nki
dowego w Dąbrowie, wreszcie petycyę gminy Ohy- dyplomatycznego składali dzisiaj carskiej parze ży- Kwestya Sama w gruncie rzeczy ważna i projekt’śam nałożono na przedsiębiorców zabaw mas owj c i y 
rów o Utworzenie nowego sądu po wia owego w Chy- czenia noworoczne. —Kontreadmirał Aleksejew został miałby swoje znaczenie, gdyby był podany na czasie, a nie podatek. I tak: jeżeli przedsiębiorca taję ws ęp p 
rowie, przekazano Wydziałowi krajowemu do zbada- na miejsce Tyrtowa zamianowany szefem eskadry na dziś, kiedy pospieszniejsi już od lat trzech wprowadzili go I za każdą zabawę 10 m., jeżeli pobieia ws ępne p
nia i przedłożenia sprawozdania na najbliższej sesyi oceanie Spokojnym, a Avelan pomocnikiem szefa w życie. 20 marek. ,
sejmowój. w głównym sztabie marynarki. Na walnem zebraniu Kółek rolniczych w Poznaniu * Osied enie się dwóch Sióstr Elżbietanek w o o-

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi in- Zofia, 12 stycznia. Książe Ferdynand nadał 1891 r. • dnia 8 marca rozbierano gruntownie i szeroko nowie nastąpi wkrótce. Tak minister kultu, jako i Biskup
spektorów szkolnych okręgowych o zwrot wkładek I przy sposobności Nowego roku (st. st.) prezesowi I sprawę Spółek drenarskich włościańskich. Rozwodził się I chełmiński dali swoje ku temu pozwo eme. las o zas o a
Uiszczonych na rzecz krajowego funduszu emerytal I ministrów stoiłowowi, i minstrom Naczowiczowi, Geszo- I O nich wszechstronnie wicepatron p. Marceli hr Żółtowski pod ich opiekę miejski szpital, który na nowo pize u o
nego, na wniosek Męcióskiego i po przernó- wowi, Weliczkowi, Madjarowowi, Petrowowi rozmaite I w popularnie opracowanym wykładzie, który odbity w kilku I wanym będzie. Obieżysastwo w okolicaci oionowa zmniej-
Wieniu Klemensiewicza, Cli a me a i M 6 r U-I ordery. tysiącach egzemplarzy między członków rozdano. I sza się. Wiele bowiem ludzi osiedliło się w baksonn i
no wic za, odesłano do Wydziału krajowego z po-I JRzym, 12 stycznia. W Mineo, Vizzini, Lico-, Nie dość na tem, na zebraniach miesięcznych i ro-| na Pomorzu. OT„n-etP r
leceniem przedłożenia sprawozdania. dia i Melitello odczuto dzisiaj nowe trzęsienie ziemi

Do komitetu doradczego finansowego, dodanego | Także w Patagonii było trzęsienie ziemi przy grzmo 
Wydziałowi krajowemu, wybrani zostali: Abraha- cie podziemnym. Wśród ludności zapanowała ogro 
mowicziSzczepanowski. | mna panika

cznych powiatowych wykładano członkom korzyści, jakie dajs I * „Posenerka“ podaje niektóre aforyzmy wyjęte z
osuszenie ziemi sączkami. Ale włościanin nasz konserwa- pamiętnika pewnego pedagoda, które mogą zainteresować 
tysta, nie łatwo daje się nakłonić do ostąpienia od starego tak rodziców jako i nauczycieli. „Kłamstwo u dzieci jest 
zwyczaju, zwłaszcza że drenowanie obciąża ziemię już i tak zawsze wynikiem strachu; rodzice i nauczyciele wzbudźcie

____ w___  ______ ______ r___ ,, o. ».»cm ~___ , pod ciężarem stękającą. Ale skoro mn nie dano spokoju w dziecku zaufanie, a kłamać nie będzie. „Rodzice ktoizy
czy k w interpelacyi domaga się od rządu, aby | trzęsienie ziemi, które jednak nie wyrządziło zna- | i wyliczano ciągle straty przez zbyteczną wilgoć i wywię- | dzieci swoje szkołą straszą, pielęgnują w dzieciach pize-
traktował Z rządem pruskim O otwarcie granicy dla , czniejszych szkód. znjące się z niej zimno wyrządzane, a z drugiej strony konanie, że szkoła to więzienie . Skoro rodzice zą ają
trzody i bydła. Antoniewicz domaga się, Rzym, 14 stycznia. W Mezzojuso, miejsca- | wykazywano jak na dłoni oczywiste korzyści przykładami od nauczyciela, aby się ostro z ich dziećmi obchodzi, o
aby Wydział krajowy przedłożył w myśl uchwały | wości liczącej 7000 mieszkańców (prowincyi Palermo) | dowiedzione, jakie daje osuszenie, dał się ostatecznie prze- znak, że w ich domu brak rodzicielskiej powagi, „i ą co
Wnioski w sprawie zapobieżenia zubożeniu włościan. | zawaliła się część skały, niszcząc wiele domów. W | konać i zgodził się w wielu miejscowościach sapowatych skonali uczniowie, ale tylko jako uczniowie. izywiązanie

Krysztofowicz Stawia wniosek o wezwa-| Anzano i Montaguto (prowincyi Avellin'>) zawaliło | lub ciężkich i zimnych na drenowanie. uczni do nauczyciela rośnie w kwadracie oi eg o c i or
nie rządu do przedłożenia ustaw krajowych O ko-| się kilka domów pod ciężarem śniegu. Dziesięć osób, w ostatnich dwóch latach Widzimy zawiązane a po I niego.“ „Rozporządzenia rządowe. nie m a< zą sz o e 
naasacyi. I poniosło Śmierć. Na górze Marsice w prowincyi Oa- | części już wykończone Spółki drenarskie w następujących ważności, lecz nauczyciele i ich kierowm . - szjscj

Fruchtmann stawia wniosek, wzywający | serta zawaliła się pieczara, w której znajdowało się | wsiach i niektórych miastach jako to: Chełmce, Jedlce, I utrzymują, że młodzież za wiele się uczy, ae ni się
Wydział krajowy do ustawowego nregulowania pre-| 11 pasterzy. Ośmiu z nich wydobyto nieżywych. — | Lusowo, Żerków, Wielkie, Kiekrz, Wielunek, Łąckie nie skarży, że za wiele umie. „Nauczycie powinien 
Stacyi szkolnych W miastach. | W Turynie spadł barometr wczoraj rano do 101/» | olędry, Opalenica, W, Strzelce, Śmiłowo, Mrozino, Sza- I wiedzieć, że nie szkoła dla niego, ale on i a sz o y.

Katowski wnosi projekt ustawy, mającej na I stopnia niżój zera. I motuły, Szemhorowo, Kawcze, Kobylin, Starołęka, Czer-I „Nauczyciel jest względem swoich uczni os ai życie em,
celu podwyższenie płac nauczycielskich o 50 złr. w Paryż, 14 stycznia. Minister robót publicznych J lejno, Czerlejnko, Węgorzewo, Gorzykowo, Wiskitno, sędzią i wykonawcą wyroku w jednćj osobie: nieć się
CZWartśj i piątśj klasie płac, zniżenie lat służby z I Barthou podał się do. dymisyi. Następcą jego ma I Zduny, Raszków, Sulmierzyce i wiele innych. więc strzeże, aby sędzia nie dał w swyci czynnosciac na
40 na 35 lat i polepszenie zaopatrzenia Wdów i być Jonnart. Nietylko Spółki drenarskie, ale i irigacyjne zakła- siebie' wpływać.“
Siorot. l .u. . . i,,....... ... i dają członkowie Kółek, jak np. w Żerkowie. Stary prze- * Do"ie ienie dzienników o podziale jeneralnej lto-

Koniec posiedzenia O godzinie 12 m. 50. Na- WR" •» ¡sąd przełamany został, a postępowi torują się nowe, coraz I misyi było niedokładne. Doniesienie to prostuje do rze
stępne odbędzie Się we wtorek O godzinie 11 przed-I szersze drogi. Założone już Spółki sa przemawiającemu I w tej sprawie poinformowana „Post : 1) Komisya y -

' miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna. |
ziemi, wszędzie, gdzie okaże się tego potrzeba, będą ‘po- | morze należy do jeneralnej komisyi frankfurckiej. 2) Roz- 
—— o.«u j—..„„„i,!« ' I dział prowincyi Prus Wschodnich jest w projekcie w pre-

. u a , zydynm w Królewcu — lecz nie prowincyi,, Prus Za-
ScLC pO polskll! | * Miło nam podzielić się z szanownymi czytelni-J ch> dnich. 3) Czas rozdziału jeszcze nie naznaczony, gdyż

kami wiadomością, że stan zdrowia preżbsa Centralnego | budżet .ku temu musi dopiero sejm uchwalić.
_ , . , . ,, . ,Tow. Rolniczego, hr. Stanisława Żółtowskiego z Niecha- * W Czarnkowie założono filią Spółki polakożerczej
Poznan, poniedziałek 14 stycznia. znacznie się poiepSZył, Niestety świeża śmierć dzie- i wydano odezwę celem ratowania upadającej niby niern-

* Czempiń, 11 stycznia. W okolicy naszego cka p0 niedawnych bolesnych stratach, jakiemi się P. Bugu czyzny. Odez.wę tę podpisali pp. Zindler, poseł, własci- 
miasteczka jest dwóch gorliwych członków Spółki podobało nawierkić czcigodną rodzinę pp. Żółtowskich, na ciel N‘crwej Wsi —, Schall, gospodarz z Sarbi — Scbick,

_______ ___ v__ r_____ __________ n H.K.T., a mianowicie p. B. z B. Ten chciał I dłuższy czas pokryje smutkiem i żałobą ten dom otoczony insp. powiatowy — Martben, budowniczy — Matthews,
rem tenże stwierdza, iż Ojciec św. „pochwala w nai 1 Czempiniu założyć lokalną filią spółki, ale, jeśli | powszechnym szacunkiem. | król, komisarz — .Tochmann, weterynarz — Blusc e,

nie mvle. udało mu sie złowić tvlko iedne^o mło- I *

Niemcy.
* Berlin, 13 stycznia. Znany katolicko-socyal- 

ny program, ułożony w zeszłym roku przez katoli­
ckich polityków socyalnych w Niemczech i podpisany 
przez licznych mężów różnych zawodów, „przedłożył 
hrahis Lob Ojca świętemu z prośbą, aby raczył wy­
razić swoje przyzwolenie i udzielić przedsięwzięciu 
swego apostolskiego błogosławieństwa. Obecnie na­
deszło z Rzymu pismo Kardynała Rampolli, w któ-
rem tenże stwierdza, iż Ojciec św. „pochwala w naj I ". iu«»iuĄ uuą apuiai, aio, jesu (powszechnym szacunkiem. . .
wyższym stopniu cel, jaki sobie postawili ci którzy I n'e udało mu się złowić tylko jednego mło- I * Poznańskie prowincyonalne 3 i pół procentowe I nauczyciel katolicki z Hamru Stani, budowniczy
podpisali program“ i że zachęca katolickich polity- dzieóca- Z J’e£° teź. niezawodnie poręki młody pa- Usty zastawne, które w tym roku 1895 miały być urno- Mierendorf, dziedzic Białężyna — Schiefelbein, sołtys i 
ków socyalnych, aby dołożyli wszystkich sił swoich I s^or rozpoczął gorliwą agitacyą, ale odniósł kom- I rzOne, nie będą wylosowane, lecz wykupione, pomimo że I posiedziciel z Hamru Hahnke, kroi. u<i owmczy, a 
by cel ten osięgnąć. Ojciec św. udziela im swego pletną klęskę> Niemcy tu u uas uczciwi. Dawniejszy kurs tych listów wynosi 101 procent. I tolik - Genske, właściciel cegielni z Białężyna- -
błogosławieństwa. | Pasf°r był zacnym i szlachetnym człowiekiem, dążą- I * Według sprawozdania państwowego urzędu zdro- _ .

— Pisma niemieckie zapisują, iż w kołach cym do zgody 1 mil?ści> to.tez oburzenie na obecnego wia było w Poznaniu od 23 do 29 grudnia zeszłego roku Ungefroren, urzędnik celny - Heidelberg, rendant powia- 
parlamentarnych i Rady związkowej podpada to i mówią | Pas^®ra pomiędzy Niemcami jest ogromne i wszędzie I 22 wypadków śmierci. Pięć osób umarło na suchoty; I towy — Werdin, aseser sądowy.
o tem, że minister Bötticher coraz bardziej się usu- | wcdai^: czy to się godzi, aby głosiciel słowa Bożego I dzieci sześcioro. Z 70 niemieckich miast z 40 000 ludno- | * Pan dr. Palędzki, adwokat 1 notaiynsz w oru

- - - - 1 podburzał namiętności i szerzył nienawiść! — Co po- ścią, wykazuje miasto Remscheid najmniejszą śmiertelność, niu, napisał broszurę „o przepisach prawnych, dotyczących
wiedzą na to protestanckie władze duchowne? | zaś Elbląg największą. W ostatniem mieście wiele ludzi I przed-tawień .amatorskich .

Teatr polski w Poznaniu . Dziś w poniedziałek I umarło na ostrą chorobę organów oddechowych i kiszek. I Na broszurę tę zwracamy uwagę. Jest ona pozy

Uczmy dzieci nasze czytać i pi-1zakładane sPółki drenarskie włośc“jeackowgk.

wa; na wczorajszem posiedzeniu parlamentu nie uka­
zał się wcale.

— „Pos t“ stwierdza, że w instrukcyach, jakieksiążę Bismarck swego czasu dał przedstawicielom dramat Sudermana: .Gniazdo rodzinne.“ W roli Magdy | * Wczoraj wieczorem odbył się n pp. doktorstwa | teczną i potrzebną właśnie teraz, gdy w Piusadi Zacho
.......................................... 1 trzeci występ pani Modrzejewskiej. Franc. Chłapowskich świetny raut dla pani Modrzejew- dnich władze robią trudności w urządzaniu polskich przed-

.. — „ j puiiciuDUKu 1 wtorek dramat Scriba i Legouve: „Adrienna I gkiej, w którym wzięło udział przeszło 60 osób przewa- | stawień scenicznych, żądając tłomaczenia na niemiec le
czył minister wojny Bronsart, że obsadzenie stanowi-) Lecouvreur. “ W nim w roli tytułowej czwarty występ I ¿nje 7j pomiędzy bawiącego chwilowo w mieście naszem | odegrać się mających sztuk dramatycznych.
ska komendanta w Altonie polega na pomyłce; pozy­
cja ta zostanie z dniem 1 kwietnia skreśloną. Przy-
jęto wniosek księcia Arenberga, żądający zwiększenia I łtodrz®-’®wska na nasze instytucje.

p. Modrzejewskiej. ¡obywatelstwa wiejskiego, a także z pomiędzy miejscowej j Pan Palędzki wyjaśnia, że odnośne rozporządzenie
Cały dochód z tego przedstawienia przeznacza pani I inteligencyi miejskiej. P. Modrzejewska przed rautem spę- I prezesa rejencyi kwidzyńskiej., jęst nieprawne, 
eiewska na nasze instvtneve I „, -n _ ___ _____I * Hnnrii r7 bvdła Salomon Hartmann ZA

liczby koni dla wojska, Komisya uchwaliła 15,000 
marek dodatku dla adjutanta cesarskiego przeciw gło 
som: deput. Richtera, stronnictwa ludowego i socya- 
listów.

— W sferach dobrze zwykle poinformowa­
nych zaprzeczają stanowczo istnienia zamiaru rządu 
co do rozwiązania parlamentu.

— Ks. Hohenlohe wyjeżdża dzisiaj w nie­
dzielę do ks. Bismarcka do Friadrichsruh.

W czwartek dramat Sardou: „Fedora.“ W nim I dziewczyny
w roli tytułowej wystąpi p. Modrzejewska.

bet.“

dziła kilka chwil w teatrze na przedstawieniu Biednej Handl rz bydła Salomon Hartmann żyd z Mik­
statu, którego sąd w Ostrowie za przemytnictwo bydła

* Dowiadujemy się, że p. Modrzejewska ofiarowała | na kar^ więzienia zasądził, uciekł w drodze do więzienia
W sobotę dnia 19 b. m. tragedya Szekspira: .Mak- I dochód z jutizejszego przedstawienia Adrienny Lecouvreur | z P°d r?k' policyanta, i do dziś go szukają.

na wsparcie dla tutejszych instytucji dobroczynnych. Oso-I Zaproszeń e. Piof. di. Rydygier yie or im 1
bnego przedstaw enia na rzecz jakiegokolwiek towarzystwa | chirurgicznej Umweisytetu~ Jagiellońskiego, 
nie będzie,

W niej w roli lady Makbet gra gość nasz.
W niedzielę tragedya Słowackiego: „Mazepa.“

W roli wojewodziny wystąpi p. Modrzejewska.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 feu.) nabyć można I serdecznie za gotowość, z jaką raczyli pospieszyć z pomocą
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy placu Wil- rzeczywist6j potrzebie. . ,
helmowskim nr.10. _ * Policya zakazała posypywać trotoary solą, aby 22 z. m. zezwolił wmesekretarzowi mimsteryalnemu w pre-

„Grażdanin“ na podstawie wiarogodnej I . * Zwyezajne posiedzenie wydziału historyczno-lite- I ^d na nich stajał. Wolno tylko posypywać solą szyny j zydynm Rady ministrów dr. Zdzisławowi zieizj iaj 
informacyi donosi, iż ministrem komunikacyi będzie | rack^eg0 'd'()w- Nauk odbędzie się dziś w poniedziałek I koje{ konnej, gdyż ta instytucya służy do ogólnego dobra J ^-orawskl.eniu’ Przyj4c 1 nosie krzyż awa ei= 1 papież lego
mianowany Kułmozin, a jego towarzyszem Szałów. dnia 14 b< 0 godz' 6 wieczorem w gmachu Towarzy- publicznego. ' orderu Piusa którym go Ojciec sw^ odznaczyć raczył.
„Bierż. Wiedom.“ mówiąc o oczekiwanem obsadzeniu stwa- Porządek obrad: 1) Wybór zarządu. 2) * Tegoroczny wiosenny targ nr nasienia, tak zbożowe | Kraków, 12 stycznia.. Pły a, nagio owa s. p.
stanowiska ministra komunikacyi, donoszą, iż obecnie Odczyt p. dr. Aleksandra Czechowskiego: Samu la ze I jako ; ie§ne odbędzie się 12 lutego w Poznaniu ua sali | Pawła PoP,ela na ktorĄ zaraz po śmierci ego zna omi- 
roztrząsa się sprawa reorganizacji ministeryum. Ma Skrzy.Pny Twardowskiego „Misceiianea selecta.“ 3) Refe- Lamberta. tego obywatela posypały s.ę do admin.stracyi „Czasu
się utworzyć specjalny zarząd handlu i przemysłu raty i k°inunikaty- . * W piątek skonfiskowała policya na s apieżyńskim | dobrowolne datki od przyjaciół 1 wie lcie 1 zmar go,
z oddzielnym wydziałem dróg. Mianowanie ministra Kwartalne walne zebranie Towarzystwa Przemy-I p]acu 14 zajęćy: dwom gospodarzom po 4. jednemu sto- |.','?™rowa“^ została w ścianę wewnętrzną ^oscio
ma się odbyć według specyalnego trybu przez wybór s^owego w P°znaniu odbędzie się w środę, dnia 16 Jy- I ]arzow; 3 j sołtysowi z Puszczykowa 3 zające te pocho- | Najsw. nńy Maryi w Krakowie pizy rzwiac ot 
z liczby kandydatów, przedstawionych przez radę cz.nia r- k wieczorem o godz. 8’/« w lokalu p. Miśkie- dziły z kłósownictwa ulicy Floryanskiej. Jestto odlew bronzowy prze.lstawia-
państwa. wieża. Na porządku obrad: Sprawa wystawy tegoro- * Przysługa artystyczna. Pani Modrzejewska prze- .W w pLskorzezbm całą postać s. p. Popiela, wielkości

„Nowoje Wremia“ podaje główne zarysy nowej czn®J’ dla tego liczny udział członków bardzo pożądany. I gjaja pan; noffmanowej niezmiernie pracowicie i umiejętnie A nat?ny’ sf:o.Hc4 w stroju polskim. 10 u wi zimy 
ustawy giełdowej. Giełdy dzielą się na trzy kate- Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu. ¡ubraną własnoręcznie lalkę, przedstawiającą Lysistfatę. | bertl mię, a mzej dwaj „putti trzymają a icę 
gorye. Do pierwszej należą giełdy w Petersburgu Odczyt. Na dochód Towarzystwa naukowej po- raez<Sj dokładny z owej epoki kobiecy strój grecki- z uwzglę- | z naPlsem :
1 w Moskwie; do drugiej giełdy w Warszawie, Ode- mocy d^a dziewcząt polskich X. kanonik Kubowicz będzie I dnieniem potrzeb scenicznych. Strój ten znajdzie swoje I k aweł Popiel
sie i Rydze, a do trzeciej giełdy w innych mieisco- mi.ał °dczyt 13 b. m. o godzinie 6-tej w pałacu Zamoj- pe}ne zastosowanie w przedstawieniu przez p. (Hoffmann 1 . 1807— 1892
wościach. Wejście na giełdy mają wszyscy pro-I skbib powstaniu i utwierdzeniu się panowania Mah-I j_g;straty na scenie krakowskiej. Podziwiać przybhodzi I wojs' polskich żołnierz, mąż staio awnej cno j. 
wadzący handel, którzy wnieśli 50 rubli rs. wpiso- dego“. _ | żywość umysłu i czynność znakomitej artystki, któri róz-1,W . ciężkiej doli narodu liartem życia, światłem umysłu,
wego i 25 rs. opłaty rocznej. Dla kobiet wstęp na . * .”^°*°. Spiuwackle Polskie“. Lekcya śpiewu od- p0CZąWgZy już w Poznaniu gościnne występy, pamiętała ogniem duszy, kilku pokoleń był przy^ a em. . łas a 
giełdę je't zamknięty. Giełdą zarządza komitet zło- | k?dzie^ się wyjątkowo nie w środę, lecz jutro we wtorek, 1 0 przedstawieniu Lysistraty w Krakowie i znalazła dość I zabytki, koscioł ten miłowa , o nawia, y epszej

stał wraz z prof. Albertem, Bergmannem, Gussenbauerem 
i Madelungiem do grona wydawców „Deutsche Zeitschrift

K o a y a.

* Skł dkę na szkolne dla niższego prymanera za- , . ... 1.
mykamy niniejszem i dziękujemy szanownym ofiarodawcom | ^r Chirurgie, jednego z najpowazniejszyc niemiec ic 

—AA „ I -Archiwów lekarskich“.
Cesarz Franciszek Józef postanowieniem z dnia

doczekały przyszłości. 
Przodownikowi swemu wdzięczni przyjaciele.

żony z 24 członków. I dla 15 b. m. wieczorem o godzinie 9 w lokalu „Koła“ I czasu, aby oddać dawnej koleżance prawdziwie artystyczną
Z Kijowa telegrafują: Potwierdzają się po. (u p. J. Miśkiewicza). Z powodu rozpoczynających się I rzysłuj?e. / 1 „ , . w 1 • ! ■ .1 o

głoski o bliskiem zamknięciu banku przemysłowego ćwiczen zupełnie nowych utworów na koncert zimowy, * Tak ludność na Jerzycaćh jako i dzienniki skarżą Pomnik ten jest dziełem Piusa weionstiego, omanem
kijowskiego. Właściciele pp. Tereszczenko i Brodzcy który się odMzie w połowie lutego, prosimy Szanownych się na wadliwe stosunki pocztowe w tej miejscowości. w śłynnym zakładzie Nellego w Rzymie,
zamierzają zamienić akcye banku przemysłowego na Członków 0 liczny udział. Dziś w poniedziałek, wieczo- * Z prnWincyi. Donosiliście, że jutro, dnia 15-go * W Goraj wie w Rosyi przyszło temi dniami do
rokujące daleko więsze korzyści akcye projektowanego rem 0 godzinie 9 zapraszamy Szanowną Komisyą do lo- stycznia, w Buffalo w Ameryce Północnćj. sędziwy muzyk wielkiemo rozruchu z przyczyny bankructwa firmy Ro-
banku południowo rosyjskiego. Do domniemanych kalu hotelu Berlińskiego (p. Adamczewskiego) na lekcyą Antoni Kontski obchodzi 70-ietni jubileusz jako kompo- krojskiego. _ Pokrojski prócz ta>ryki, miał jeszcze bank 1
założycieli banku południowo rosyjskiego, jak tu utrzy- HP,ewn- Zarząd. | Zytor. Znakomity artysta utrzymuje i z naszą Wielko- interes komisyjny, a ze cieszy się us a om .11 zau amem,
mują, ma także należyć J. G. Bloch. * Ka^posiedzeniu Komitetu wystawy prowincyo- ¡polską bardzo ścisłe stosunki i potrafił sobie swoją rycer- średnia szczególnie klasa luclzi powierzała mu swoje
f.'!wig.?ja.t.Aj.—1 —u.iu '-»■¿-ł... . i=BSBgg-!wgiiii«iii j 1»» nalnej poznańskiej, odbytem w piątek 11 b. m., ską grzecznością zaskarbić wielkie uznanie mianowicie ze oszczędności. Terąz się wyda o,ze o rojski posciąga 

a1 I wydzierżawiono najprzód miejsca na restauracye i piwiar- I strony kilku nadobnych Wielkopolanek. które ten dzień I wszystkie pozamiejscowe woty 1 ucie za giamcę. ugi
y " nie. Wszystkie, oprócz jednego wyjątku, oddano w dzie-| jubileuszowy postanowiły uczcić rozpamiętywaniem zasług | wynoszią blisko miion marek. szys le s a 1 oszczę-

Paryż, 12 Stycznia. Według doniesień z Mon- j rżawę z prawem monopolu „Nowemu Bawarskiemu | znakomitego muzyka, co mimo bardzo podeszłego wieku ¡ dności ^stracone. oszkodowani, wierzyć,ic e. wpa 1 ze z 0-
tewideo, wojsko rządowe w Rio Grandę przekroczyło j Browarowi“. Warunki dzierżawy pono bardzo trudne | zachował nie tylko młodzieńczą żywość uczuć i wrażeń, | ści 4o jegc oniu, poturbowali niewiasty 1 zniszczy 1 ca e
granice przy ściganiu powstańców. Jednego oficera | dla dzierżawcy, choć dla kasy wystawowej pomyślne. J ale nadto odznacza się gorącą miłością ojczyzny, a ma | domowe uizą zenie Pono spe u acye gie owe pizypro-
i trzech żołnierzy zabiło wojsko uruguajskie. I Środki pieniężne, któremi dotychczas Komitet rozporządza, ¡jeszcze tę piękną zasługę, że zawsze pracował dla chwały I wadziły S° 0 ankructwa.

Marsylia, 18 stycznia. Parowiec pasażerski | są ze względu na wielkie wykłady wznoszonych budowli | swych ziomków i aż na drugą półkulę poniósł chwałę J , , a in"arz. Jutro we wtoie ma • s yczma
„Anais“ zatonął w skutek cyklonu w pobliżu Mar- | bardzo dotąd skąpe. Z sumy z zakontraktowanych | polskiego imienia. Niedawno gazety amerykańskie publi- I ®w' a'' a- li? T~T -1- . - 1 ?   l ’ • I I v c1 - I \Ą/ csylii. Zatonęli wszyscy ludzie na okręcie. dzierżaw około 63,000 m., wpłynęło dotąd do kasy I kowały piękny jego wiersz, napisany na. lOO-letni obchód

Paryż, 12 stycznia. Clemencau nie przyjął ' zaledwie 29,000. Sam zaś pawilon wystawowy (hala) • rozbioru Polski, wiersz nie posiadający zapewne wysokich • 0 Sidzinie 4 minut 13
Wschód słońca o godzinie 8 minut 6. Zachód

Dodatek.
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